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DWUNASTY DZIEŃ ROZPRAW. 

PROC I. 
WEWNĘTRZNA STRUKTU P. P. S. 
OGLĄDANA ••• PRZEZ OKULARY KOMISARZA POLICJI. 

Rozprawę otwarto o g. lO-ej. I 
Dzisiejszy d'/:ień rozpraw poświęcono 

zeznaniom trzech świadków: komisarza 
policji Banko, wywiadowcy Burawskiego 
oraz Tuli. 

Komisarz Banko zeznaje co następuje: 

Organizacja milicji P.P.S. 
- Naskutek poleceuia 8wej Wł8dzy, 

pocz"łem interesować się celami milicji 
P.P.S. CKW. 

Milicja ta poczęła reorganizować aię, 
tworzyć nowe kadry. Stworzono komen­
dę główn" milicji, złoton" z pOIłów M­
ciszewskiego i Dzięgielewskiego oraz in­
struktora. Zróbika· Kozakiewicza. 

Komenda milicji wydała instrnkcję co 
do dalszej hierarchji. Naslęl!n" jednost­
ką były komendy okręgowe, dziel/lce się 
na oc.działy, te znów na drutyny, a wre­
~cie uajmniej zl\ zasadniczl\ jednostk/l 
była sekcja. 

'frzy lekcje tworzyły drnżynę, trzy 
drużyny oddział. 

Nie P.P.S. lecz, .. TUR. 
Należało powołać na stanowiska kie­

rownicze ludzi odpowiednio wyszkolonych. 
W tym celu w sierpniu 1929 r. odbyłsi~ 
kurs dla iustruktorów milicji w Zawodzi u 
pod Częstocbow/l, na który przysłano 17 
ludzi z całej Polski. 

Tych ppuczono,' by nie mówili, it S/I 
członkami PPS i Dodawali się jedynie 
jako wysłannicy TUR-a. 

Zlecenie to wydal Cbodyński. P. Mi· 
chalowicz informował milicjantów, że na 
kursach tycb, po iadaj4cych charakter 
kursów P. W., będ/l wykładali oficerowie, 
Bymplltycy P.P.S. 

Rzeczywiście na kursach wykładali o­
ficerowie kpt. Szempliń ki, por. Chmiel­
nik, sierżant Kudła, a ponadto redaktor 
miejscowego organu socja!istJ cznego, p. 
Dederko. 

Uczono strzelania w pozycji stojłcej, 
leż/lcej i klęczl\cej , nucania granatów rę­
cznyr.b, walki na bagnety, fechtunku. 

Wykłady o socjaUżmie prowadził Dp,­
derko i Pużak. Poseł Pużak mówi! wó­
wczas, że klasa robotnicza musi być 
przygotowana do tworzenia kadr walid 
c.zynnej. 

YI Warszawie· na Wareckiej odbywa­
ły Się odprawy komendantów milicji, no­
sJllce charakter zakouspirowauy. 

Pierwsza zapowiedź 
rozgrywki. 

We wrześniu 1929 roku Chodyński 
oświadczył na ~ebraniu komendantów; 
że zblita się rozgrywka z rządem, w 
której milicja P.P.S. odegra rolę ozyn­
lIika decydującego. 

Jak doniósł mi mój informator -
Chodyński pokazywał wówczas jakąś 
rurkę, oświadczając, że zawiera ona 

próbkę gazów, które będą utyte prze­
ciw polioji. 

Kurs lokalnej strategji. 
w lutym 1930 r. na odprawie ko­

mendantów zapoznawano ioh ze s po­
sobem zdobywania komisarjatow, 
przecinania przewodów telefoniczn1eh, 
linji elektrycznych i t. d. 

Ca.łą miliCję podzielono na dwie 
grupy: grup~ A - tajną i bojową, 
or&& gruPIl B, stanowiącą w~ścjwą 
milioJIl porządkową, a jednooześnie 
rezerwę dla grupy A. 

Wykłady o walkach 
ulicznych. 

w cel u lepszego jeszcze wyszko­
lenia stworzono kurs instruktorski dla 
komendantów dzielnicowych. 

Wykła<!y odby wały si~ przy ulicy 
Czerwouego Krzyża 20. 

Prowadził je Kobos i nieznany 
osobnik, podlljlłcy się za chemika, 
który wykładał o bombach i pokazy­
wał rurkę z kwasem siarczanym, wy-

kladaJąc, jak wybuoha ona w połąoze­
niu z lnnemi substa.ncjami. 

Ta.m też pokazywano gra.nat.y rę­
czne i uczono o spolIObie ich użycia. 

O walkach uliellnych wykład&! 
Puiak. 

MilioJa była ubrojona w broń pal­
ną - takie informacje miałem od 
dawna. Członkowie posiadali bądź 
broń własną, b,dż też partyjną. Prócz 
tego istniała bron partyjna, wydawa­
na w poszczególnycIa wypadkach. 

Stwierdzono, ie Chody61ki przy­
nló8ł na Wareoką paolk" zawjerai,~ 
20 re"olwllrów, a ondio pqsiadał u 

Zakonspirowane 
wydawnictwo. 

Otrzymałem wiadomość, te na. dzień 
5 grudnia 1930 r . Ch~dyń8ki ma spro­
wadzić bojówkę PPS na galerję sej­
mową. W tym celu uzbroił j" w re­
wolwery. 

• W. przeddzień dokonano rewizji na 
Leszqit\ u niejakiego Lesiaka, gdzie 
było zebranie bojówki. Było tam kilku 

Jeszcze studenckie ekscesy w WARSZAWIE. 

Zawieszenie wykładów 
w W.S.H. i na Politechnice. 
Zwołanie zjazdu rektorów do stolicy. 

WARSZAWA, 7 . 11. (teł. wl.) Oko­
ło godziny 9 rano motua było zauważyć 
nieopudal Uniwer ,{tetu gromadzl\CI\ się 
młod~ież akademick/l. 

Na god1.inę 10 rano wyznaczono wiec 
na dzitdzJńcu uniwersyteCkim. Ponieważ 
jednak bramy uczelni były zamknięte, 
studenci, gromadzl\c się na ulicy coraz 
Iiczuiejszemi grupami, próbowali sil/l we­
drzeó się do wnętl'za. 

Próby te, powtarzane kilkanaście ra­
zy, likwidowała policja, dzięki czemu nil 
teren noi wersytecki nie przedostał się 
nikt z awanturu j/lcej się młodziety. 

Mniej więcej w tym samym czasie 
wokół pomnika Ko pernika zebrał się 
tłum akademik6w, złożony z przeszło 150 
ludzi, którzy wznosili anty·żydowskie o­
krzyki. 

Wyst/lpienia te spotka/y się z nader 
energiczn/l pasta w/l policji, która tłum a­
wanturuj~cych się studentów rozpędzila. 

Nie mog/le sforsować bram uniwersy­
teckich, aui tat WSZCSI\/I awantury przy 
pomniku Kopernika, zebrani studenci rzu-
cili hasło: . ~ 

- Na W.S.H.! 
Natychmiast przysll\piono do formo­

wania pocbodu, który jeduakte policja 
błyskawicznie rozpędziła, wobec czego 

studenci skierewali . się w stronę Politech­
niki j Wyższej Szkoły Handlowej grup­
kami po 50 czy 100 osób, co chwilę 
WZDOSZ/lC okrzyki. 

Po godzinie II-ej grupa młodzieży u­
niwersyteckiej 11' liczbie 100 o ób doma­
ga/a się wpnszczenia na teren szkoły. 

Jedne drzwi wyważono .. . 
Wśród studetów W.S.H. nastrój nie­

chętny dla manifestanlów. 
Olbrzymia więkl!Zość nie solidaryzuje 

się z m;r.nifestuj/lcl\ młodzi6Żl\ akademic­
k/l. 

Wobec uaprężonej atmosfery wykłady 
zostały w Wyższej Szkole Handlowej za· 
wieszone. 

O &,odz. 2 min. 30 po poł. zawieszono 
również wyki ady na politechnice. 

Następuie odbyła się w Miuitterstwie 
Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicz­
nego konferencja rektorów wyższych 
uczelni warszawskich. W wyniku konfe­
rencji postanowiono zwołać w terminie 
najbliższym do Wars7.a wy zjazd w8lyst­
kich rektorów wy1.szycb zakłs.dów nanko­
wych ze wszystkich miaat uniwersyteckich 
w Polsce. 

Najeży nznacayó, it zajścia dzisiejsze 
w Warszawie uie przybrały po1f~Diej­
szych rozmiarów. 

bojowoów, przy których rewizja. wy­
kryła 7 rewolwerów. Ponadto dwa 
rewolwery znaleziono u Perczyńskiego, 
który przyszedl w trakcie rewizji. 

Perczyński miał przewodzić bo­
jówce w Sejmie. 

Zatrzymani bojownicy :przyznali, że 
otrzymali rewolwery z partji... Przy 
jednym z nich znaleziono bilet wizyto~ 
wy marsza1ka Sejmu Daszyńskiego z 
podpisem: .P. Leslaka i tdniewsklego 
proszę do sw~jej kancelarji". 

Milicjant zeznał, że bilet ten mliił 
mu służyć za kartę wstępu na galerję 
.. PaD",. Otrzymał go od posła Du­
bois. 

Swiadek mówił dalej, że Synowiecki 
i Chrościński dostali broń od Chodyń­
skiego. Broń tę następnie odebrano. 

Poza tem stwierdzono nielegalnq 
działalność prasową. Kiedy .Robotnik" 
był konfiskowany, part ja wydawała biu­
letyn informacyjny, zdaie mi się tło­
czony w drukarni .Robotnika", który 
następnie rozdawano pomiędzy człon­
ków na dzielnicach. 

Odezwa do policji. 
Niezależnie od tego wyszła odezwa 

do policji. szkalująca komendanta głów­
nego policji i wzywająca policjantów do 
nieposłuszeństwa władzy. 

W Warszawie odezw tych rozrzuco­
no stosunkowo mało, głównie na pro­
wincji, a jak stwierdziłem, najwięcej w 
Grudziqdzu i Nowog ódku. 

Przewodniczący: - Jaka była ogól­
na liczba milicji? 

- Poczqtkowo milicja składała się 
z 300 osób, potem stale się powięk­
szała, aż doszła do liczby 800, czy m o­
że trochę więcej. 

- Jaka była ogólna liczba człon­
ków PPS? 

- Wówczas zarejestrowanych było 
3.000, może trochę więcej osób. Teraz 
liczba ta spadła do około 1.500. 

Prok. Grabowski: - Pan mówił tyl­
ko o terenie Warszawy? 

- Tak, tylko o terenie Warszawy. 
Ja mam informacje tylko z terenu 
Warszawy. 

Przew.: - A jaki był stosunek mi­
licji do członków? 

- Jeśli było powiedzmy 2.000 
członków, to wówczas milicji było 800 
osób. 

Zamach na marsz. Piłsud­
skiego. 

Przewodniczqcy: Moie nam pan coś 
powie o zamachu na Marszałka Piłsud­
skiego. 

Dnia 12 pdddernika 1930 r. otrzy' 
małem od P6rzyckiego informacje. te 
stworzyła się piqtka, która ma za zada-

D~lszy ciąg na str. 2-ej. 
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Dwunasty dzień rozpraw brzeskich. 
nie dokonanie zamachu na marszałka 
Piłsudskiego. 

- Czy P6rzycki zwr6cił się bezpo· 
średnio do świadka? 

- Nie. Najpierw zwr6cił się do wy· 
wiadowcy Burawskiego, że chce ze mn!! 
m6wić, a potem dopiero Burawski 
zetknął go ze mną i wtedy Pórzycki 
powiedział mi o tem. 

Otrzymawszy te informacje, doży· 
łem raport memu szefowi, naczelnikowi 
Lisowskiemu, a po tem zameldowaliśmy 
o tem panu naczeloikowi Kaweckiemu, 
który wydał rozkaz aresztowania wszyst­
kich cdonk6w piątki. 

Aresztowani przyznali się do przy­
gotowywania zamachu, tylko Jagodziń­
ski twierdził, że to żart. 

Od Trochimowicza wtedy odebraliś­
my broń. Sprawę przejął sędzia śledczy 
i zakończył ją proces. 

- Swiadek może coś powiedzieć 
o zajściach 14 września? 

- Nie widziałem wówczas nic bez· 
pośrednio , bo miałem służbę kierowni­
ka łączności w komisarjacie rz!!du. 

Mogę stwierdzić tylko, że w przed 
dzień rozdawano odezwy i broń . 

- Cr.y świadek przesłuchiwllł Jago-
dzińskiego? 

- 'fa lC 
- A co Jagodziński mówił? 
- Jagodzlń-ki twierdził, że nie zna 

nikogo z aresztowanej pil\tki, że insynuo­
wanie mu usiłowauia dokonauia zl\machu 
to nie prawda, gdyż on kocha marszałka 
PiJ udskiego i nigdyby @ię na tlIkl\ rzecz 
nie ważył. 

Wre zcie odmówił wszelkich zezuań. 
Kiedy przy konfrontacji Trochimowicz 
wskazał na Jagodzińskiego i oświadczył: 
To ten pan organizował zamach, Jago­
dZIński zaparł się wogóle zusjomości z 
Trochirrowkzem i nie chciaJ nic mówić. 

Wobec tego śledztwo prqją! p. sę­
dzia Skorzyński. 

Prok. Grabowski: Pan oświadczył, że 
jest pan kierownikiem brygady li i bry­
gaoy IV. Co to SI\ za brygady? 

Drnga to polityczna, zajmujl,ca się 
stronnictwami politycznemi, a czwarta­
to zwil\zki zawodowe. 

- Od kiedy zacz!\ł pan badać dzia­
łalność PPS~ 

- Od chwili, kiedy :>trzyma!iśmy 
informacje, :l;e milicja PPS zaczyna 
działać konspiracyjnie. 

- Jakie było uzbrójenie milicji? 
Czy wszyscy byli uzbrojeni~ 

- Nie, nie wszyscy. Starano się 
uzbroić przedewszystkiem grupę A, 
grupę bojow!\, Broń była partyjna, 
którą rozdawano wtedy, kiedy milicja 
miała wypełnić jakieś zadanie, a 

' oprócz tego członkowie mieli broń 
osobistlj, na którą micli pozwolenia, 
bą<U nie. 

- Więc milicji było 800 ludzi, a 
ilu było w grupie A? 

Swiadek namyśla si~ chwilę;-
Około 60 procentów, 

- A kto był komendantem milicji? 
- Arciszewski. 
- Czy faktycznym:? 
- Nie, poseł Arciszewski łagodzil 

wystąpienia milicji, łagodził akcję 
Cbodyńskiego i Dzięgielewskiego, któ­
rzy robili poza jego plecami zbiórki i 
ćwiczenia. 

- Więc faktycznymi komendan­
tami byli Chodyński i Dzitjgielewski? 

- Tak. 
- A czem był Zróbik-Kozakie-

wicz? 
- Ins truktorem. 
- A czy Pużak brał udział w milicji? 
- Był instruktorem walk; ulicznej. 
Następuie na Źl\danie prokuratora 

6wiadek opowiada szeroko o odprawach 
komendantów dzielnic. 

Odprawy komendantów. 
Prak Grabowski: - Czy treścil} od· 

praw komendantów były tylko instrukcje 
i raporty co ię dzieje w dzielnicach. czy 
t.t były wykłady? 

- Nie, tego nigdy nie było. Raz tyl­
ko w lutYIII 1930 r. zdarzyło ilię, że po­
dano do wiadomości komendantom dziel­
nic, jak ra1;ić policję odłamkami murów 
i jak zdobywać knmi Ąrj~ty pohcji w dziel-
Ilicach. Mówił o t~m poseł Chodyński. I 

- A Arciszewski czy bywał I'a od­
prawach? 

- Nie. odprllwy nrzl\dzali tylko Cbo­
dyński i Dzięgielewski. . 

- A poco tam mówiono, te trzeba 
razić policję. zdobywać komi~.rjaty? 

- Poseł Chodyńlki mówił o teru, że 
zbli:l;a się rozgrywka z rz~dem i te trzeba 
robić zajścia ulic~ne, aby pnygotowaó te­
ren do dalszPj akcji partji. 

Na pytanie prokuratora kom. Banko 
stwierdza. że w czasie zajśĆ Ull cytadeli 
nie byl, i tP. najlep.ze informacje może 
dać 118dkomisar~ FllChs, który Jednak nie 
zoslał wezwany na świadkl\. Następnie, że 
TU R stĄn~wił .pewnego rod1.aju rer.erwoar. 
z którego milicja zabierała "Ilnipj.zvch "Oaob· 
ników do swych szeregów. TUR'em kie-
row-j po,eł Dnbois. • 

Zkolei pytania zaczynll zadawać obro-I 
n8. Adw. Bereosoll stara się ustalić, "Ia­
czego w hotelu sejmowym u po:!/a Cho­
dyuskiego nie był>l p~zeprow>ldzolla re­
wizja za bronil\. 

Swiadek jest zdenerwowany 
- Czy władze przeprowadziły re· 

wiZJe'? 
- O ile mi wiadomo, rewizje do· 

konane nie były . 
- Więc ani jawnych rewizji. ani 

wywiadów nie dokonano, cboć wiado­
mo było, :l;e stamtąd wychodzila~ lA 
na Wareckiej 7 czy rewizja była do· 
konana~ 

L.. Pro ztj sądu. informacie otrzy­
mywałem zawsze nieco póżniej. 

O to chodzi. A czy pali wie c?,y 
kurs w Zawodzi u był organizowany 
za pozwoleniem władz WOJskowych? 

- Tego nie wiem. 
- C?,y pana to nie interesowało, 

kto taki kur:! organizuje? 
- Znowu nieporo?'umienie. Nie do 

mnie należało starać się o tę informa- I 

cjtj. Leżało to w kompetencji moich 
władz. 

- Ale przecież pana człowiek, 
Tulo, był na miej8cu~ 

- J .a byłem wówczas zagranicą ! 
- Z tego ja wnoszę, że to są 

wszystko informacje stwierdzone w 
zWi!\zku z procesem wytoczonym. 

Sw. Bańko: Ja protestuj ę przeciw­
ko takim insynuacjom. Zeznajtj pod.. 
przysięgą 

Adw. Berenson-: Fakty temu prze­
CZ". 

Przewodnicz~cy: Panie obrońco, 
proszę nie stawiać pytań w formie 
zarzutów. To jest niedopnszozalnp. 

Adw. Berenson: Tak jest. To są 
zarzuty. 

Prokurator wuosi o zaprotokuło­
wauie tego powiedzenia. 

Adw. Berenson: Czy przeciwko 
pan n wystłpil z powództwem niejaki 
Orlik o zasądzenie 2000 zł w zwią­
zku z rozbijaniem przez niego stron­
nictwopozycyjnych! 

- Owszem. Powództwo było wy­
toczone przeciwko mnie i naczelniko­
wi Lisowskiemu. Opierało się ' ono 
na fałszywych danych. Zreszt" było 
oddalone 

- Czy dlatego było oddalone. że 
opierało się na fałszywych danych 
czy. że zobowiązanie było niegodziwe~ 

Ja się w to nie wdaję. Fakty by­
ły nipprawdziwe i fałszywe. 

W tem miejscu adw. Berenson 
składa sądowi odpis wyroku sądu okr. 
wydz. Xl cywilny IV powyższej 
sprawie, 

Adw. Nagórski: Czy informacje, że 
Chodyński przenosi! 20 granatów, miał 
pan od naoczn ego świadka? 

ie mogtj odpowie,h:ie6 na to py­
tanie . Mogłoby to naprowadzić na 
tródło , z którogo wiadomo ć ttj czer­
pałem. 

------------------------------------------------
Pogrzeb ś. p. Artura Opp·mana. (Or-Ota). 
w czoraj dumy publiczności odprowadziły na 

wiecznego spoczynku zwloki Or-Ota . . 
miejsce 

Wczoraj tłumy publiczności odprowa­
dziły na miejsce wiecznego spoczynku 
zwłoki Or-Ota. 

Nabożeństwo żałobne za dUSlę zmar­
łego pleśDl~rza stolicy i wojska odpra­
Wit l. E. ks. biSkUp polowy dr. 8t. Gall, 
w kOŚCIele garnizonuwym prly ulicy 
D.lugltlJ. w którym OUtlgllaj zlozouo zwło­
ki. . Po Daboitlnstwie przemówleDle wy­
głOSił kanclerz kurji polowej k~ . prał. 
dr. Jachlffiowski. 

Przed koścIOlem stal .. laweta arQlat­
Dia i komJllioja h'>Dorvwa 21 IIUłku pie­
choty z orkl"strą. PntlJ UI<t ~O~:t~ly SIę 
ustawu"l IV kltlruuku ul. MI(}(toweJ ,illIt!· 
gacje Ztl s:ttandaram! I zOIUl~rltl; niosący 
wieńce. ' zt8ndarów byłu mu(.s,wo, witltJ­
ce z,ozylu miDlsLerjnm wyzn. reI. I OŚli'. 
pub!.. rÓtn6 o<ldzialy wojskowe. związki 
I.ttlrrtckl", redakcje pi~m orliZ o oby pry-

Kondnkt, prowadzony przez J. E. 
ks. biskupa Galla, w otoczeniu kler n, 
wHuszył nI. Dług!\ ku Powl}zkom. Za 
trumną postępowała rodzina, przedsta­
wicielt· literatury i sztnki, delegaci 
wszyątkich oddziałów garnizonn stołecz­
nego i liczny tłum publiczno~ci. Poprze­
dzała kondnkt kompanJa piechoty i or­
kiestra. TrumnO; na laweCIe złożyli żoł­
nierze. 

Na Powązkach, przy' bramie św. Ge­
nowefy, wzięli "ją na ramiona oficero­
wie i przenieśli za kataknmby, na kwa­
ter~ zasłnżonych, gdzie spoczęła obok 
grobu Reymonta. 

Po modłach, pożegnał zmarłego ks. 
kan. dr. Karol Niemira. lJiieniem woj­
ska przemawiał komendant garnizonu m. 
st. Warszawy, płk. Strzemieński, imie­
niem ministra wyzn. reI. i oŚw. publ. -
prof. Wójcicki, imieniem Tow. literatów 
i dziennikarzy polskich, Związku auto­
rów dramatycznych i rady muzeum woj­
ska - p. Antoni Boguslawski. 

.....--------------------o zamach na posel .. 
stwo ~owieckie. 

Polański skazany na 3 lała więzienia. 
WARSZAWA, 7. XI. Slłd apelacyj­

ny ogłosił dziś wyrok w sprawie Jana 
Polańskiego, skazanego przez sąd okrę­
gowy na 10 lat ciężkiego więzienia. 

Sąd apelacyjoy nchylil ten wyrok i 
skazał Polańskiego na trzy"lata wi~zie­
nia, z uwagi ua jego zmniejszonI} po­
czytalność. 

Do sprzedania okazyjnie 

PUZON BĘBEN 
w dobrym stanie. 

Wiadomość: Zw. Zaw. Drukarzy, 
ul. Nawrot Nr. 20. 

watne. .. .................... ... -

Następuje szereg pytań obrońcy. 
Świadek okazuje zdenerwowanie i w 
tonie podnieconym odpowiada. 

Adw. Sterling: Proszę pana prze­
wodnicz~cego o pouczenie świadka, 
aby nie zwracał uwagi obrońcom. 

Dwuznaczna rola. 
Adw. Sterling: Czy rewizja u Lu· 

siaka była dokonana po zajścIu z o.fl ­
cerami w sejmie? 

- Tak jest. 
- Czy pan nie wiązał tego zebra-

nia z tem zajściem~ • 
- Analiza wypadków nie do mnie 

należy. 
- Ale czy oni nie tłomaczyli? 
- Wyjaśnili, że mieli stanowić 

ochronę posłów P: P. S. ua galerji sej­
mowej. 

- Jakie panowały stosunki mię­
dzy P. P. S. a B. B. S.? 

- To nie nale:l;ało do zakresu mej 
pracy. Wiem, !te B. B. S. nie posiada 
takich organizacyj, jak milicja P.P.S. 

- I lo pan kategorycznie stwier­
dza ? 

- Tak. 
- Adw. Rudziński: W jakiej roli 

wysttjpował Tuło w czasie zajść na 
stokach cytadeli? 

- O ile się nie mylę, był jako 
wywiadowca. 

- A czy nie sły8zał pan,:I;e grJlł 
tam dwuznaczną rolę . 

- Czytałem w .Robotniku·, że 
miał wznosić okrzyki podburzające. 
Ale świadkowitl zaprzeczyli i nie da­
łem temu wiary. 

Z kolei adwokat Rudziński zadaj:! 
świadkowi pytania, czy nie były wia­
dome napaście na redakcje pism opo­
zycyjnych. Swiadek twierdzi, !te o 
faktach tych słyszał. Kładzie je na 
konto roznamiętnienia przy wybo­
rach. 

Zdemolowanie redakcyj. 
Obr.: - Czy W czasie napadu na 

redakcję "Gazety Warszawskiej" po­
licja nie interwenjowała~ 

Sw.: - Takie były zarzuty prze­
ciw policji, jak się sprawa przedsta­
wiała, nie wiem, bo nie byłem na 
miejscu. 

Ohr.: - A co pan wie o napadzie 
na A. B. C.1 

Sw.: - Również wiem tylko z in­
formaCYJ· 

Obr.: A fakt zdemolowania 
A. B. C.'? 

Sw.: - Słyszałem tylko. 
Obr.: - A wiem, taki drobiazg. 

Rozumiem, że pan niE! wie. 

Kto był Azef? 
Zkolei zeznawał świadek Burawski 

wywiadowca. Opisuie on sprawę zama· 
chu na marsz. Piłsudskiego. W proce­
sie tym był on głównym świadkiem. 
Kontaktował się z Pórzyckim. 

W pewnym momencie p. Dubois za­
daje pytanie czy wie on kto to był 
Aze!? 

Sw. nie odpowiada. Przewodnicz'lcy 
zwraca uwagę, że pytanie to jest nie­
właściwe . Wówczas Dubois odpowiada: 
Niech. -świadek się dowie, że Aze! to 
był słynny prowokator. 

Przewodniczący nakłada na Dubois 
grzywnę w wysokości 50 zł. 

Badany świadek wywiadowca Tuli 
nic specjalnie ważnego do sprawy nie 
wnosi. 

Sąd zamyka obrady. W poniedzia· 
łek posiedzenie o godz. 10 rano. 
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COCTAIL 
O _T atr lit -art. podkier.K.Tatarkiewicza 
C OstAtole dnI! 

"Jak się bawić - to się bawić-! 
T z występami: Z. Halamy, Parnela, 
A Mankiewlczówny, Grey, Orwlda, 

S. Znicza I Innych. 
I Qstatnie występy Z Halamy, F. Par-
L nela, J Orwida. 

Przejazd Si. 
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Widmo 4och.JeŹdŹcÓw .Brześć i zamieszki studenckie na trybunie sejm. 
Apokahpsy! Mowa pos. Niedziałkowskiego. - Interpelacja koła żydowskiego. - Od~owi~,dź ,min. 

w Mandżurji grzmią działa. Na Pierackiego. _ Wystąpienie pos, Stypułkowskiego. - Odprawa pos. Mledzmsklego. 
terenie tej "ziemi obiecanej" toczy adml·ul·strac.il· pan'stwoweJ', J'ak właśnie rak I N. P. R. . , ln"" wszy Dzisiejsze posiedzenie sejmn otworzył I ' Się Już ,norma a wOjna z - $ d 9 45 prowokacii. 
tk · . .. k .. Al t le . a p. :Mar~zalek wita Iski o go z. m., Pos. CUAdzyński (NPR) podniósl. te s lew Jej a cesoTJaml. . y lJ, przed południem. R S kto" 

. l t d .. Pos. egeI': ame prowo a ry. praca nasza w dziedzinie bndteLu od sze-pociągI pancerne, samo o y, YWlzJe WI'cemarszałek Polakiewicz: Posła Re-
k· . k t k ' regn lat stała się czysto teoretyczną, po-wojsk pieszych, ata l lontra a l, Poprawki senatu. gera Zł\ ten okrzyk przywolllję do po- zbawion/\ praktycznego znaczenia. Stan 

trnpy, ranni. rządku- ten trwa od przewrotu majowego. 
Od pierwszych po'unięć armji ja- Z porz/ld~u dziennego pos. Czerni- Po-o Nipcl7.iałkowski, omi!.wiajll,c polo- Mówca zapowiada. że klnb NPR, po-

ł cuowski (B.B.) referował poprawkę sena- ki . pońskiej w Mandżurji jasne by o, że tu do Pl'zYJ'ętego przez sejm projektu no- tenie mię(lzyn~rodo"e. podnió I, te wy- dobnie jak i inne uby opozycYJnI', nwa-
S' wI'at stoi' przed przed groźnym kon- 'd tk padki o tatOlch miesięc" pogl/lbiły .. nasze ta za b~zcelowe wstawianie poprawek do weli do usta wy o panstwowym po a u J d k' 
fliktem, kt6ry wstrzą~nąć może do- dochodowym. Poprawka zmierza do jaś- osamotnienie. Zerwana z08lał~ Ole psY" bud1etu i ogramczy się o kryty I go-

h dk ' nie,'szeJ' stylizacii przepisu, dotycz'cego cJloJogiczna, ląCZ8ca mlode pdn~two pol- spodarki I zl\dowej. tyc czasowym porzą "lem rzeczy na , ., skie z opin,'a demokmtycznl\ zachodu, & 
D l k' W h dz· sankcji karnych. Poprawkę przyjęto. • 

a e un sc o leo Po referacie pos. Tomlll'zkiewicza (B. nip mogła byc nawiązana łl\CZhO Ó Polski 
aiwne próby Ligi Narodów u- B.) przyjęto poprawki senatn do projek- z fd.Sz"zmem. bo ten prl\d, będl\c dalsz/I 

spokojenia burzy nie przeszkadzały tów nstawy w sprawie ograniczeń w za- faZIl itnp.rjalizmu. dĄty do re")~Ji trakta­
W naj mniejszym stopnin w kon e- trudnianiu pracowników młodocianych na tów pOkojowych. Jedoym z czyuDlków, któ-
kwentnem urzeczywistnieniu planu Górnym $Iąsku, w sprawie zmian i o' n- ry wplynłtl na zerwaDle nici, łąCląCZciJ nas 

. Od pelnień niektórych postanowień nstawy o 7. (emokra(\'1I zachodu, był Brześć i pacy-sztabu armji japoilskiej, egI'ano . h dl d tikacia. 
. R d czasie pracy w przemyśle I an n, o J świetnitl tragifarsę w Genewie. a a projęktn noweli do ustawy o- pracy mlo- Glo : 'frochę Częstochowa. 

Ligi Narodów męczyła się dosłownie docianycb i kobiet, oraz noweli, rozciąga- Pos. l"iedzialkow ki: W tl'j sprawie 
dniami i nocami nad formułowaniem jącej moc obowiązuj,\c/\ przepisów tej 0- miarodajny jsst dla nll..~ wyrok 8I\do ape-
dyplomatycznych not, przekonując się statuiej nstawy na Śląsk Górny. lacyjnego. Je1ell w sprawie Br~eśc,a i pa-
o wej zupełnej niemocy. Autorytet cyflkacji można mieć tal do kogoś, to 

Budz' et na r. 1932 ... 33. przedewszystkiem clo ministra spraw za-Ligi Narodów został raz na zawsże granicznych, klóry miał bdzpośredni obo, 
doszczętnie poderwany. Przystąpiono do dalszej dyskusji w wil\Zek załotenia \' tlla i IV 'kazaula na 

Wątpliwe jest, czy ktoś poważnie związku z pierwszem uytaniem ustawy nieuniknione I.:onsekw~ncjo; obn tycb fak­
mógł myśleć o tem, źe Tokio ulęknie skarbowej i preliminarza bndżetowego na ww. Nie potrzeba by wówczas tych róż-
się ~monitów" synchedrjonn polity- r. 1932-33. nych dy~kusyj na temat rze"omyciJ intJ·y~ 

. I B I N t I zagranicznych P, P. S. Korzy. tam z t«;J 
ków europej kICh . a. awe g os Mowa N':1 ' łk sposobnOŚCI, aby raz jeszcze stwlerdzlc, 
Waszyngfonu zdaje się wcale nie p. łe Zła o w... że wszystkie o kartenia, jakoby walka o 
przerażać synów krainy Wscbodzą- ski ego. demokrację i wolność w Polsce toczyła 
cego Słoilca, którzy postanowili wy- P się dziś pod Jakimkol "iek naciskiem Inb 

Przemawiał przedstawiciel klnbn .P. I' b . korzystać kłopoty wewnętrzne mo- . dzi łk • k ' . dyrektywl! jakiegoko Wiek o cego czynDi-S. pos. Nie II ows l, porUSzajlIC na . d" kI r carstw l· uczyru· ć decydnJ'ący krok . kilk ó k J b ka, są tak samo mepraw Zlwe I am I we, 
wstępIe a moment w a tua nyc . jak podobne oskarźenia, rzucane.w okre. 

w najżywotniejszej dla Japonji spra- Proces brzeski stał sili obecnie t. zw. sie roku 1905 na począt.ek polskiego ru-
wie. w nauce ,mitem spdeczl!ym", t, j. sym- chu niepodległościowego . 

.. bolem, który sknpia w sobie wszystkie Dziś wszelkie u IlowaUJa .zatu- miłostki i nienawiści danego okresu. Jest 
szowania" niemiłej prawdy o wybuchu to najlepsza odpowiedź nR słowa p. Byrki 
wojny japoilsko-chińskiej byłyby śmiesz- ~ stabilizacji wewnetrznycb stosunkow w 
nem chowaniem głowy w piasek ilu- Polsce. Drugijn typowym przykładem tej 
zyj! stablizaeji jest wręcz niemoźliwa już llOśĆ 

konfiskat. Starosta radomski, p. Maćkow­
Czy tylko wojny iapońsko-chiń- ski, skonfiskował akt oskartenia w pro-

skiej! cesie brzeskim, opracowany przez 8ędzie-
I w tem właśnie pytaniu kryje go Demanta. 

się cały tragizm sytuacji! Mandżurja Przewodniczący wicemarszalek Pola­
jest zhyt cennym kąskiem dla Sowie- kiewicz: Ponieważ w tej chwili toczy się 
t6w, a wzrost potęgi J aponji zhyt nie- przed s/\dem okręgowym ten proces, pro-

szę nie oma wiać go z tej trybuny. 
wygodnym dla Alneryki, by państwa Posel Niedzialkowski: Nie omawiam 
te nie wtrąciły swych "trzech gro- procesu, tylko konfiskatę aktu oskarźenia 
zy" w formie zbrojnej interwencji. Zglosiliśmy przed paru dniami wniosek 

Na szalę wypadków rzucą one swe w sprawie tej konfiskaty, który prezyd­
siły! To nie ulega najmniejszej wąt- jum sejmu włl}czyło do protokółu sejmo-

wego. Stsrosta Maćkowski i ten wniosek pliwości. I teraz chodŹ! jedynie o ra- skonfiskowal. 
chunek prawdopodobieństwa, o stopień W stosunkacb stabilizowanych nie S/l­
ryzyka wojennego, o stawkę w tym dz/), ażeby mógł istnieć taki stosunek 
niebezpiecznym totalizatorze. między pr7.edstawicielem drobnego odłamo 

władzy wykonawczej, a wladz/\ nstawo-
A komunikaty z frontu hrzmią dawcz/l. Kie będę omawiał oczywiście 

powazme: "walki o przyczółek mo- przebiegu procesu brzeskiego, ale to jed­
stowy Tschin-Tschan nad rzeką Nonni no mogę przytoczyć, 1e oświadczenie, it 
są najcięższemi od czasn wybuchu w łonie Centrolewu znajduje się staly in­
• koufliktu " między Japonją a Chi- formator policji politycznej i to nczestnik 

czynny dzialalDości Centrolewu, ma rów­
nami·, - ... " walki przenoszą się na niaż swoj~ fllłszyw/\ wymowę. Nie Sl\dzę, 
teren wpływów sowieckich" ... " wojna aby można tego tajemniczego człowieka 
chińsko-japoilska w najszel'szem tego nazwać inaczej, jak prowokatorem, a nie­
słowa znaczeniu jest nieuńiknioult"... m .. bardziej zguiłej i śmiertelnej choroby 

Najbliższe godziny mogą nam przy­
nieść tak sensacyjne wiadomości, iż 
uwagę całą wszyscy skupimy na Mand­
żurję. 

Wybuch wojny amerykańsko - ja­
pońskiej nie jest czemś niemożliwem 
ani bardzo odIegłem! Antagonizm tych 
mocarstw mnsi doprowadzić do oręż­
nego starcia! A kto będzie zwycięscą? 
Czy potężna flota amerykailska może 
lekceważyć słabszą liczehnie bojową 
flotę mikada?! Czy nadzieje "zarzuce­
nia czap~ami" nie są zanadto śmiałe? 

A jakie stanowisko zajmie Ro aa 
sowiecka? Na czyją stronę się prze­
chyli? Czy zachowa neutralność? To 
jest wyklnczone! A co ·na to wszystko 
Anglja, Francja? 

Czy znów na nieboskłonie poja-

wić się mogą. cienie czterech Jeźdżców 
Apokalipsy?! 

W tej tak krytycznej dla losów 
świata godzinie, przerażeni upiorną 
rzeczywistością mandżurską, sternicy 
mocarstw zwołują znów nadzwyczajne 
zebranie Rady Ligi Narodów. Tym 
razem proponowany jest Paryż. 

Widocznie Genewa nie służy! 

I któż jeszcze może się łudzić 
skutecznością takiej dyplomatycznej in­
terwencji, choćby ta interwencja wy­
rażała się naj ilniejszym akcentem 
słów!? 

Los wypisał już swe .Mane-Tekel­
Fares· na ścianie sali obrad najwięk­
szej międzynarodowej instytucji. L iga 
"skoilczyła się" , Jeśli nie oficjalnie, 

Przechodząc do omówienia prelimi­
narza budtetowego mówca- podnosi, 
że budżet min. spraw wojskowych nie 
został odcięty, natomiast zmniejszono 
o 100 mil. budtet os wiaty, co pośre­
nio osłabia, zdaniem mówcy, obron­
ność kraju. Obniżono równjeż budże­
ty gospodarcze. Mówca hołd u~e l>o!!,lą­
dowi że w ramach gospodarkI kaplta­
listy~znej niemożU we jest oderwanie 
się od kryzysu ś wiatowęgo i sądzi, te 
w Polsce coraz bardziej doj rzewa ko­
nieczność radykalnych zmian spo­
łecznych. 

Ch. D. O deficytowym 
budżecie. 

Pr7.emawiał następnie pos. Bitner (Cb. 
D.) podnosząc na w tępie, że po raz pier­
wszy w niepodleglej Polsce rz/ld pM ed­
klada bndżet deficytowy. Zdaniem mów­
cy preliminalz jest nierealuy, gdyż ~e 
liczy się ze stanem go podarczym kraJn. 
Wobec tego, 1e budzet je t nierealny, a 
pra wdzi wa retorma bndżetu możliwa jest 
tylko przy zasadniczl'j zmianie stosun­
ków w Polsce, klnb Cb. D. nie weźmie 
ndziałn w częściowl'm przebudowanin bn­
dżetn przei stawianie poprawek. Nato­
miast wyzyska dy ku.ję budżelewą dla 
wyświetlenia sytuacji gospodarczej kraju 
i .dzisiejszego ySlemu rll\dów. -
to faktycznie! A program przyszło­
rocznej konferencji rozbrojeniowej mo­
że dziwnym ulec przemianom, Któż to 
przewidzi? W każdym razie horyzont 
polityczny, acz nigdy niezbyt czysty, 
przesłonięty został ciemnemi chmurami, 
z których gromy śmiertelne padają 
już narazie tylko na pola Mandżurji, 
lecz nie wiadomo, czy orkan wojny 
nie zagrozi i dalszym terenom. "ie­
pewność ta długo nie potrwa, - a 
rzeczywi tości wojny nie zaprzecz", 
żadne u prawiedliwienia działauia ge­
nerałów "na własną rękę", ani żailn~ 
komunikaty o rzekomych .pom,yłkach 
w zrozumienin rozkazów". 

Wojna na w chodzie j t faktem. 

Henryk Pietrzak. 

Koło żyd. O zajściach 
na Uniwersytecie. 
Przemawiał nast(pnie pos. Rotan-

streich (Kolo żyd.), klóry dy kusję nad 
bndźetem IIznal za sposobność poruszenia 
ostatnich zajść burzliwych na nniwersy­
teCII'. 

Mówca n8.kreś!ił jaskrawy obraz tyoh 
wydarzeń, wyliczając ranuych stnden~ów 
i wspominając o poszczególnych epIZO­
dach, nbolewania godnych zajśĆ_ Obwi­
niał on również or~na policyjne o bier­
nośĆ wobec wydarzeń i wyliczał numery 
fankcjonarjnszy policyjnych, którzy mimo 
wezwań nie wy tępowali z czynną inter-

. wencjl!, a nawet mieli bić stndentó~ t:f­
dowskich. Mówca apelowa! • nerglCZD1e 
do r~/ldn opolatenie kresn dalszym eks­
cesom. 

Odpowiedź min. s pr. 
wewn. 

W odpowiedzi zabrał glos p. minis­
ter spraw wewn~trznych, Pieracki, któ­
ry pnyznajłc, że w dniach ostatnich 
miały miejsce w Warszawie nbolewania 
godne wybryki ze strony pewnej części 
młodzieży, oświadczył, iż niepodobna ob­
ciążać niemi ani całej młodzieży, ani 
spoleczeństwa. Zdaniem p. ministra jest 
to akcja grnpy stojącej pod wpływem 
cZyDników partyjnych i na te czynniki 
p. minister składa odpowiedzialność. 
Rząd poczynił wszystko, co było w jego 
mocy, aby zapewnić bezpieczeńBtwo i 
stłnmić karygodne wybryki. Władze 
wy~sze były jednak wobec i$tniej/łcej 
autonomji uniwer$yteckiej skrępowane, 
dopóki wypadki miały miejsce na tery­
tOrjnm uniwersyteckiem. Z cbwil/ł gdy 
rozszerzyły ię nazewnl}trz, zostały na­
tychmiast ukrócooe i przytrzymano kil­
kadziesil}t Lsób, podejrzanych o udział 
w tycb zajśl\iach. Władze IIniwersytec­
kie poczyniły ze swej strony odpowie­
dnie kroki, zawieszai~c wykłady i wdra­
żaj/łc postępowanie dyscyplinarne. Wk.oń­
cu p. minister zapowiedział. że r~d Jest 
zdecydowany z całą bezwzględności~ 
stłumić wszelkie ewentUalne próby po­
nowienia ekscesów. 

Niesłychany zarzut 
pos . Stypułkowskiego 

Po mowie p. min. Pierackiego za­
biera głos pos. Stypułkowski (KI. Nu.) 
mówiąc, że cała mowa min. Pierackie­
go była obstalowana u pana ministra 
przez koło lydowskie. Na sali po­
wstaje niesłychana wrzawa. MarS%ałek 
z trudno'cil! uspakaja salę. Wreszcie 
na trybunę wchodzi p. Miedziński 
(BB) i mówi ostro krytykując przem6-
wlenie p. Stypulkowskiego nazywajl!c je 
prowokacjI!. 

Part ja ta to moralna Z(nilizna 
muszę tu zaznaczyć, że oświadczenie 
przedstawiciela rądu w sprawie zajść 
zostaje wypuszczone w świat za apro­
batą całego społeczeństwa, za wyJąt­
kiem tylko tej nielicznej grupy -
Klubu Narodowego. 

Z kolei przyjęto wniosek w spra­
wie prześladowań Polaków na Łotwie. 

a tem po iedzenie zamknięto. O na­
tępnem zostaną zawiadomieni po­

słowie drogą pisemn,. 
Równiet obradował wczoraJ senat. 

Przyjęto szereg ustaw podatkowych, 
uchwalonyeh przez sejm. O następnem 
posiedzeniu senatu rilwniet zostan" 
powiadomieni po lowie. 
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Rokicińskiej Manufaktury 
----------~----------_._----------------------fascynująca powieść na tle łódzkich stosunków wielkoprzemysłowych. 

Napisał dla "Dziennika Łódzkiego" FRED BELlN • ....... ...................................................... 
Streszczenie poprzednIch 

rozdziałów. 
w lutym 1919 roku prezes zakładów 

przemysłowych .RokJcińska Manufaktu­
ra' Oskar ł{akon powraca do Łodzi po 
kilkomiesięcznym pobycie w Angljl 
I Ameryce, gdzie dokonywał zakupów 
maszyn I surowca dla własnego przed­
siębiorstwa. 

Natychmiast po powrocie do domu 
Oskar Hakon zabiera się do pracy 
I przegląda biet,!cą korespondencję, 
wśród której znajduje się lI.t od syna, 
stale przebywa.l,!cego w Gdańsku. 

Drugi syn HakonIl, Moryc, który był 
w wojsku, przebywa właśnie w Ło"',I. • 

Poza tem Hakon znajduj e w kore­
spondencji zaproszenie na przyjęole do 
żony dyrektora .Banku dla handlu hur­
towego i detaUcznego', Zofjl Peclowej. 
Hakon postanawia skorzystać z tego 
zaproszenia. 

Na przyjęciu u Peclów Oskar Hakon 
spotyka się z synem swoim Morycem, 
którego łlłczy z Peclow,! blizkl stosunek, 
o czem wie równlet mąt PeclowP.J. 

Po odejściu starego Hakona Peclowa 
zaci,!ga Moryca do swojego buduaru, 
z rozmowy Ich wynika te Moryo działa 
w porozumieniu z braŁem l Peclo",\, 
przeciwko ojcu l chce zapewnić bratu 
prawo decydującego głosu w organlzo­
wanem przez rodzinę Hakonów przed­
siębiorstwie gdańskiem ,Atiantloum". 

W kilkanaście dni po tern prsyJęclu, 
maszyny, oczekiwane z niecier'pliwoscl", 
przez Hakona nadeszły ",-reszcie z An­
glji do Łodzi. Wraz z maszynami przy­
byli również monterzy, którz} podjęli 
się zmontować maszyny, by za trzy ty­
godnie można było puścić fabrykę w ruoh. 

Wreszcie labryka jeat jut w pełnym 
ruchu. 

W małym szynku robotnicy radzą 
nad sytuacjlł wytworzoną przez spadek 
waluty i wzrost drożyzny. 

W wyniku dyskusji postanawiaj,! 
p6jsć do związku, by podjąć akcję pod­
wytkową· 

Na zebraniu w zwlllZku postana­
wiano odbyć konferencję z Hakonem. 

Burzliwa konferencja przedstawicieli 
związku z Oskarem Hakonem nie daje 
wyniku. Delegaci fabryczni otrzymujll 
polecenie przygotowania się do akcji 
strejkowej. 

Moryc Ha.kan dowiaduje się o groi:ą~ 
cym strejku od męża swej kochanki. 
któremu Moryc w swoim czusie powie· 
rzył przedstawicielstwo • Rokicińskiej 
Manufaktury". Moryc jest oburzony, 
fe ojciec nie poinformował 80 o wy· 
tworzonej sytuacji. 

Moryc podejrzewa, te ojciec nie chce 
dopuścić do wsp6łrz~d6w w fabryce 
i faworyzuje pod tym wzgl~dem młod­
szego brała Hermana, kt6ry przed kil· 
koma miesiłl,cami powr6cił z Gdańska 
adzie przebywał przez cały czas wojny 
polsko·rosyjskiej i nawet jako dezerter 
został - po powrocie do kl'aju - od· 
dany pod s~d. 

Antagonizm braci doprowadza do 
ostrej sprzeczki w czasie narad nad 
spraw~ strejku W wyniku obrad stary 
Hakan p słanawia zagrozić, te w razie 
nieotrzymania wytszego konłyaentu kre .. 
dytowego unieruchomi fabryk~. 

Wobec nieuwzględnienia ż'Idań ro­
botników w fabryce wybucha strejk. 

Doohodzl do ostrych Incydentów, w 
wyniku których dwaj robotnioy zostają 
aresztowani na t,danle Hakona. 

Pomiędzy braćmi dochodzl- na tem 
tle - do ostrej sprzeczkI. 

Hakon postanawia k.ształolć swego 
naj młodszego syna Alfreda za!franicą. 
Myśl wyjazdu na studja nie usml.cha 
si ę młodemu chlopcu, zwłaszcza, ii 
ojcleo wyznacza mu nlewlelk'l pensję. 

W ostatniej chwili Hakon zmienia 
sw'l decyzję I wysyła syna do War­
szawy. 

Alfred przygotowuje się do matury 
pod kierunkiem studenta filozofjl Ow­
czarka. 

W przędzalni .Roklclńsklej Manu­
faktury' wybucha pot.... Hakon po­
stanawia wykorzystać to I wykupić za 
bezcen akcje, które Sił w poslad.anlu za­
grllnleznycb akojonarJuszy. 
Zarząd.Rokiciilsldej Manufaktury' powie­
rza klerownlotwo przędzalni Ąlfredowi 
Hakonowi, ohc~o w ten sposób omuslć 
do ust'łplenia dotychczasowego kiero­
wnika Henryka Wagego. 

Do gabinetu Wagego, w kt6rym sie­
dzi Hakon i Alfred, wchodzi Ciemiński. 
Zmieszany obecno§ciłl szefdw nie od­
powiada na zadane mu pytanie i ucie~ 
ka. 

Majster Szulc informuje Hakon6w, 
że Ciemiński jest .. waerem Wagego. 

Edmunda Cieminskiego gnębI myśl, 
że wskutek tego incydentu zostanie 
zwolniony z pOIady. 

Pomiędzy Wagem I AJrredem Haka­
nem dochodzi do ostrPj scysji na tle 
zamierzanej przez Alfreda redukcji ro­
botników. 

Alfredowi obodzl o zwolnienie jednej 
z r botnlo Janiny Hoferówny, która od­
rzuoolła fego zalety. 

Brat Hoferówny jest po słowie z 
dziewclynlł, któr,! matka namawia do 
wyjścia zamIIż za wzbogaconego sk le­
pikana. 

........................ ~ ...... . 
Stryj był zagniewany, krzyczał 

coś i walił pięścią w stół. 

Została przy matce, tylko co ro­
ku jeździła na wieś do stryja. 

- Nie zimno ci, Maryśka?- za­
pylał Hofer. 

Była tak zamyślona, że nie wie-
działa, co do niej mówi. 

- Mówiłeś co do mnie? 
Spojrzał na nią zdziwiony, 
Starzy Hoferowie już spali. W ku­

chni siedziała tylko Janka. 
Na twarzy jej malowało się wzbn­

rzenie. 
- Dobrze, żeś przyszedł naresz­

cie - powiedziała na widok wcho­
dzących. 

- No, bo co się stało? 

- Ta cholera mnie na ulicy na-
pastował i groził. 

- Kto? 
- Ano ten Albert Hakon. 
Maryśka załamała ręce. 

- Co ty mówisz? 
- A tak. Wychodzę ci z pracy 

jak zwykle. Liebie w dyŻUrCe nie by­
ło ... 

- Nie było, bo bramę staremu 
otwierałem - wtrącił JaD. 

- Wyszłam z ,kilkoma. koleżan­
kami. Na rogu Bawełnianej pożegna­
łyśmy się. Idę szybkim krokiem, ale 
słyszę, że ktoś za mną pędzi. Odwró­
ciłam się, myślałam, że ,to ty. Pa­
trzę, zbliźa. się ten Alfred do mnie. 

- Dobry wieczór panil - mówi. 
A ja nic. Znowu tam coś gada. 

Ja fnrt milczę. Myślę sobie może się 
zmęczy. 

- Widzę, że pani nawet nie ra­
czy odpowiadać swemu fabrykantowi. 

A ja nie wytrzymat.am i buch mu. 
- Fabrykant to pan jest dla mnie 

tam w fabryce, a tu na. ulicy to pan 
jest dla mnie pierwszy lepszy. 

\\' zięłam nogi za pas i idę, a on 
mnie dogania i bierze pod rękę. COŚ 
we mnie zakotłowało, jak się nie od­
wrócę i lu go w mordę, aż się zato­
C2ył i kapelusz mu na ziemię upadł. 

- Toś ty go tak oporządzil:a. 
Wpadł do nas, do dyżurki, pytał się 
o starego, a portjer zauważył, że ma 
gębę znaczoną. Potem się nagle mnie 
zapytał, jak się nazywam, ja mu po-o 

wiadam, a on nic, tylko popatrzył na 
mnie.i sobie poszedł. 

- Ale na tem nie koniec. Jak 
go trzepłam, to poszłam dalej, a on 
mnie bez kapelusza dogonił i zaczął 
krzyczeć; .No, czekaj, ty taka i o­
waka. Na bruk ciebie i brata wyrzu­
cę, z głodu zdechniecie... Popamiętasz 
ty Alberta Hakom!.·. Ludzie się za­
częli zbierać, więc uciekłam. Do domu 
nie cbciałam iść, więc poszłam do 
Franki, a teraz na ciebie czekałam, 
bo chciałam byś wiedział, co się świę· 
ci. 

- A to ci drań, .. 
- Drań, to mało, żebyś wiedział, 

jakiemi słowami przeklinał, jak do 
naj gorszej tak mówił. Co się wstydu 
najadłam. 

Rozpłakała się .. 
- Cicho bądź, nie bucz... Co ci 

to pomoże! Niech ten pieski syn pal­
cem na nas zakrzywi, popamięta on 
mnie. Cholera! Mało mu różnych dzi­
wek, do robotnic się bierze ... 

Doszedł do Janki i zaczął ją gła­
skać po głowie. 

- No cicho bądź.. . Przestań pła­
kać. Tyś nic nie winua ... 

- Ale przecież - łzy ją dławi­
ły - ten pieski syn może nas z pra­
cy zwolnić. Co wówczas zrobimy? 

Zapanowało milczenie. 
Nad głowami tych dwojga zawisła, 

jak miecz Damoklesa, .groźba utraty 
pracy. Widmo nędzy, głodu i ponie­
wierki. 

Co się mamy dziś już mart­
wić. Jak będzie, tak będzie. Wyrzuci 
nas, to trudno. Nie jedna rokicińska 

buda w Łodzi, Będziemy szukali. Nie 
mamy co tak siedzieć i medytować. 
Słuchaj, Janka: Maryśka będzie z to­
bą spała. Zamieszka u nas aż do na­
szego ślubu. Jntro dajem na zapowie­
dzi. 

- A. co się stało? 
- Co się miało stać. Matka ją z 

domu wygnała, bo nie chce mnie za 
zięcia, Nożownika. toby za zięcia. wzię· 
ła. 

- Janek! 
- Cichoj, . Maryśka. Nieprawdę 

może mówię, Przecie tak jest. Poco 
prawdę przeinaczać. No, więc, dziewu­
chy, idźcie spać. 

-- A ty dokąd? 
- Ja do Franka pójdę. Z same-

go rana przyjdę. Jutro mam wolny 
dzień. Odprowadzę Maryśkę do fabry­
ki, a potem pójdę do parafji . Gdyby 
się rodzice pytali, skąd się Maryśka 
wzięła, to im powiedzcie wszystko. 
A ty, Janka, nic im o tej awanturze 
nie mów. Co się mają zawczasu mart­
wić. Będą mieli jeszcze doŚĆ czasu. 

- Pewno, co mam tam gadać. 
Honor to mi jaki dodaje, czy co ... 

- No to dobranoc ... 
Podszedł do Maryśki i objął ją 

mocno. Bjła od niego ta siła i pew­
ność siebie, która tak bardzo imponu­
je kobiecie, 

Czuła, że prędzej on sam padnie, 
niż jej pozwoli jakąś .krzywdę zrobić . 

Smutną miała spędzić pjerwszą 
noc pod dachem przyszłych teściów, 
ale myśli jej i uczucia były już po­
godne i radosne. 

ROZDZIAL XXIII 
W którym słońce wschodzi, lecz nie dla każdego świeci. 

Edmnnd Ciemiński nie mógł za­
snąć. Przewracał się z boku na bok, 
wreszcie zmordowany bez$ennością 
wstał i wzil\wszy ubranie i buty, prze­
kradł: się do kuchni. Było już niemal 
przed świtem. Poprzez ciemny, ponury 
całun nocy przebijały pierwsze blaski 
jntrzni. Ciemności jakgdyby rzedły, 
a niebo przybierało brudno szary ko­
lor, w którym nie było ani krzty la­
zuru. 

Zapalił światło gazowe i spojrzał 
na zegar. 

Była czwa.rta. Miałby jeszcze pół­
torej godziny snu, ale wiedział, że nie 
zaśnie. 

Dwa dni straszliwej niepewności 
zmordowały go jak choroba. Twarz 
mu schudł:a i wydłużyła się . Oczy bły­
szczały, jak w gorączce. 

Przypadkowo dojrzał odbicie swej 
twarzy w małem wyszczerbionem lu· 
strze, wiszącem na. ścianie koło kre­
deusu. 

- Lepszych ode mnie do trumny 
kładą - mrukDl~ł. 

Ta refleksja przypomniała mu o 

zamiarze samobójczym i zrodziła weń • 
tęsknotę za spokojem. 

Nie miał już sił do walki. Był 
zmęczony i sponiewierany. 

Od dwóch dni nie był już u He­
leny. Bał się tam iść, by nie dowie­
działa si~ o wszystkiem. 

Co ona sobie pomyśli, Pewno dziś 
przyleci do nas. Byleby matka nie 
:r,aczęla jej opowiadać o swoich spo­
strzeżeniach, obawach i przeczuciach. 

Bóg wie co sobie Helena pomyśli. 
Co robić, co robić ... 
Siedział półnagi w koszuli w zim­

nej kuchence i nie czul chłodu. Pali­
ła go gorączka. 

Dzień się robił coraz większy. 
Na wschodzie niebo coraz bardziej 

jaśniałO, jak gdyby zapowiadając uka­
zanie się słońca. 

Pierwsze nieśmiałe ćwierkanie wr6-
bli zainaugurowało ofiajalny dzień. 

Ciemiński począł się zwolna ubie­
rać. 

Dalszy ciąg jutro. 
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MUZEUM MlRJSKIB historji i sztuki im. 
J. i R. Bartoszewiczów (Plsc Wolności I) 
otwarte w śrOdy, soboty I niedziele od 
10-16. 

Dyżury aptek. 
Nocy dzisiejszej dyturują aptekj: M. 

Kacperkiewicz .. (Zgierska 54), J. Sitkiewl­
cza (Kope rnika 26), l. Zundelewlcza (Piotr­
kowska 25). W. okolewicza (Przejazd 19), 
M. LIpca (Piotrkowska 193), A. Rychtera 
i B. Lobody (11 Lis topad .. 86). 

POD WŁOS. 

Damskie kapelusiki. 
Patrząc na ostatni krzyk, czy kwik mody 

w dzieuzinie damskich kapeluszy - nie mo­
gę utrzymać nerwów w spokoju. 

. Jast ku temu wiele powodów! 
Przedewszystkiem Irytuje mnie głupota 

mężczyzn, kt6rz~~ pozwalaią na ustawiczne 
zml .. ny mody kobiecej. MIljony kobiet, jak 
stado niewolnic, dla płytkiego ka prysu slu­
cb. bezkrytycznie kilku za-"rllnicznych chuli­
ganów, wykorzystującyoh słabostki nibwieście 
i zgarniających bajon.kie rortuny dzięki pta­
szemu pędowi naszej pici n&dobnej. 

Czyi ;t) .. sze psnie nigdy nie otrząsną się 
z tego jarzm .. mody?! Nowość bawi i pocią­
ga? Dobrz.o, lecz t.a nowoŚĆ \V dziSiejszych 
czasach nIe powinn .. mieć cbarakteru obłęd­
nych co kilkutygodniowycb odmi .. n (asonów 
kapelusików, sukien, czy okry'; damskie)!1 
I w imię czego służ" p .. nie dyktatorom mody 
z Paryża ezy Londynu? 

Prz.oież znają i tak wszystkIe sztuczki po­
dobanilL się mężczyznom ! Przecież mają ol­
brzymi .. rsensł kokieterji! Czy sądzą, że zm ia­
na rondelka na głowie na formę do ci asta 
lub skrzyni kwi .. tów na g ni .. zda boci .. ni e jest 
czerni tAk ważnem dla nas? Czy warto za to 
plsei (· bar .... kombinatorom z nad Sekwany, 
czy Tamizy? 

Czy mniem .. ją, że zamian .. 'łatki futra z le­
wego rękawa plaszcza Da prawy wywoła re­
wolucję w uczuciach naszych do nich I roz­
pali ewentualn ie gasnąre piece?! 

Czy mys ią, że zatknięcie gęsiego, czy raj­
skiego piórka nad lewem uszkiem kładzie Już 
mężczyzn na środkową lopatkę?! 

Wiem, że wszystkie te warjacje mody m .. -
ją i drugi cel: wywoly", .. nie wściekłej .szdro­
śei u przyjaciólek. Byle tylko o dzien się po­
spieszyć i błysnąć .koch .. nej przyjaciółce' 
przed nosem i okiem swym kapel uszem i D8-
pawll.Ć się odczuciem sk rytej zawiścii 

A .przyjaeiółka" cbwaląc głośno gust 
.przyjaciÓłki" j pieniąc się w duchu ze zło­
soi rozmyśla nad sposobem bolesnego rewan­
żu! A ofiarą tego wysclgu mody padają Dle­
szczęśliwi mężowie j przyjacielei Tych ostat­
nich mi nie żali Nieeh płacą za pnyjemnosćl 
Ale skąd mężowie?! Sk'ld, za co i diaczego? 

Kledy-l wreszcie mężczyzn l powiedzą: stop! 
Dość naigrawania s ię z portfelów naszych! 
Proponuję powołanie komisji, któraby z"jęła 
się ustaleniem okresu panowania jednej mO­
dy! Fason kapeluszy może ulec zmianie raz 
na lat trzy, - sukien - na lat dwa, płasz­
czy - n .. lat pięć. Co się tyczy dessous zmi a­
ny mogą by.ć n .. wet bardzo częste. Przeciw 
temu nie oponuję. 

JeśH która z pań zechciałaby podysk-nto­
wa.ć ze mną na ten temat. proszę o .• rŁykuł. 

Luboń. 

Premjera w "Coetailu". 

"Jak się bawić 
to się bawić". 

W tym artystyczno-literackim tea­
trzyku uderza przedewszystkiem jedno: 
brak elementu literackiego. Wysiłek re' 
żyserji i dobrą robotę aktorską paraliżu­
je . literatura:" liche teksty piosenek, 
skeczów, monologów, - prócz tego 
brak jakiejkolwiek literackiej idei. Za­
glądamy do afisza, czytamy nazwiska 
autorów tych tekstów i - .nazwiska 
same mówili za siebie': są to starzy wy­
jałowieni i zmęczeni chałupnicy kaba­
retowej!o przemysłu . Jasne, iż współ­
praca literackiego teatru z dostawcami 
rewjowymi, i to dostawcami II klasy. 
nie może wydać jednolitego efektu. 

Po tym nieco cierpkim wstępie, 
przejdziemy do omówienia widowiska. 
Całość sprawia b. miłe wrlltenie: kul­
turalna w inscenizacjach, zciszona, pa­
stelowa, choć miejscami nieco anachro-, 
niczna. 

Pierwsz~ skrzypce, jeśli tak można 
mówić o tancerce, dzierży p. Zizi Ha-

/ 
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Echa upadłości Banku Handlowego w Łodzi. Osobiste. 
Jak się dowiadujemy - lekarzem 

naczelnym w klinice przy ul. tagiew' 
nickiej 34/36 na miejsce ustępuj~cego 
dr. Polakowskiego mianowany został 

Jest uadziej~ że wierzyciele otrzymają w zy tkie 
11 aleill ośc i. 

dr. Banaszkiewicz. (pl 
.Jak si ę dowir.dlljemy, W Minister­

stwie Skarbu złożone zostało podanie 
Banku Handlowego w Łodzi z proś­
b\ o zrequkowanie oraz o rozłożenie 

na raty kwoty należuej za podatki 
{)r3Z kwot.y za grzywnę . 

Ministerstwo Sk"rbu prześle poda­
nie to do zaopinjowania Izbie Skarbo­
wej w Łodzi, która znowu ze swą 
opinją odeśle j e z powrotem do Mini -

sterstwa Skarbu . 
Zaznaczye jednocześnie należy, że Unieruchomienie prze .. 

starania o podniesienie upadłości Ban- mysłu jedwabniczego 
ku Handlowego w Łodzi nie u tajll trwa nieprzerwanie. 
ani na chwilę i jes~ nadz ieja, że W dniu wczorajszym odbyło się o-
sprawa Banku tego przyjmie jednak gólne zebranie strajkujących robotnIków 
obrót zupełni P. pomyślny. przemysłu jedwabniczego, zwołane do 

Po otrzymaniu decyzji Minister- siedziby O.K.Z.Z. przy ul. Narutowicza. 
stwa Skarbu Bank rozpocznie pertrak- Zebraniu przewodniczył kiero'Ynik 
tacje Z wierzycielami. ... związku, p. Walczak. 

Po szczegółowem przedstawieniu 

Zatarg w piekarniach-
sytucji zgromadzeni robotnicy oświad­
czyli się za dalszem przedłużeniem 
strajku Następne zebrani ~ strajku jących 
zwołane zostanie na czwarte ', po po' 
siedzeniu delegatów związku i przemys' 
łowców, odbytem w inspektoracie pracy, 
z inicjatywy KrajOwego Związku Prze­
mysłu Włókienniczego. 

przed komisją cennikową. 
Chleb ·zdrożeje, czy stanieje. 

Nieoczekiwany zwrot w przygotowaniach do akcji strajkowej, 
Uchwala wspomniana powzięta zo­

nowych kroków do chwili ustalenia, stała po długiej i bardzo burzliwej dy­
jak rozstrzygniętą zostanie sprawa no- skusyj. 

Z dniem dzisiejszym mija termin 
wypowiedzenia umów płacy i pracy w 
piekarniach łódzkich. 

Jak już parokrotnie donosiliśmy 
wymówienie w piekarniach były spo­
wodowana intencjami właścicicieli pie­
karń , zmierzającemi do obniżenia płac 
pracowniczych. 
Wkrótce po wypowiedzeniu pracy zapro­
ponowali piekarze swoim pracownikom 
obniżenie zarobków o 45 proc. Propo­
zycja ta spotkała się z bezwzględnym 
sprzeciwem ogółu zatrudnionych w pie­
karniach. 

W toku organizowanych następnie 
narad obniżyli piekarze procent propo­
nowanej zniżki ptac. Mimo to do poro­
zumienia między pracownikami a praco­
dawcami nie doszło. 

W ?,willZku z wynikłym w piekar­
niach łódzkich zatargiem oraz wobec 
doniesień, iż piekarze wprowa.dzają da­
lekoidące obniżki płac, ko misja cenniko­
wa przy magistracie łód2kim skierowa­
ła do cechu piekarzy ' zaproszenie 'na 
konferencję, mającą się odbyć w ma­
gistracie w poniedziałek , o godz. 10-ej 
rano. 

Komisja cennikowa w piśmie swo­
jem stwierdza, iż wprowadzone pr2ez 
wła ś cici e li piekarń obniżki płac upo­
ważniają do prze prowadzenia nowej kal­
kulacji wypieku, a zatem do obniżenia 
cen pieczywa. 

W zwiątku z powyższem onegdaj­
szego wieczoru odbyła się w cechu pie­
karzy łódzkich narada zarządu cechu, z 
udziałem liczr ych członków cechu, dla 
zajęcia stanowiska wobec nieoczekiwa­
nego posunięcia komisj i cennikowej. 

Zgromadzeni stwierdzili, iż ostatnia 
podwyżka cen mąki zmusza piekarzy 
bądź do podwyższenia cen pieczy wa, 
blldź do obniżenia płac pracowniczych, 
płace te bowiem stanowią bardzo po­
ważną pozycję w kalkulacji wypieku 
chleba. 

W związku z powyższem zatarg w 
pi.ekarniach wszedł ostatnio w fazę nie­
podejmowania przez żadną ze stron 

lama. W rytmie jej tańca zYJe poezja 
przemawia ze sceny gracja kobiety. 

Ona i p. Parnell królują w slicznej 
inscenizacji Tetmajerowskiego wiersza 
• Jak ·Janosik tańcz)-! z Cesarzową' . Mu­
zykę do tego dorobił Moklakiewicz, 
rzecz wyreżyserowali Tatarkiewicz i Par­
nell. Całość inscenizacji, kolorowość 
obrazka, werwa Janosikowego tańca i 
poetyckość pomysłu robiły duże wraże­
nie na widowni . Obraz ten przynosi chlu­
bę . Coctailowi·, a specjalne słowa uz­
nania niech przyjmie p. Winiaszkiewicz 
za świetną recytację. 

Same tańce pp. Parnellów, a więc 
.Ekstaza· (muzyka Louis Ganne'a) oraz 
• Tango' (tekst Krystjana, muzyka Kaga­
na. Białostockiego byłylna poziomie wy­
sokiego kunsztu . W ostatnim tańcu 
świetnie sekundowata Parne110m p. Po­
la Sz",arówna. 

Groteska tancerza p. t. .• Ten trzeci' 
(tekst Jastrzębca) bez wyrazu. Kompozy­
cje taneczne Tacjanek ładne. P. Xenia 
Grey w piosence • Czy wolno prosić ' z , 
wdziękiem częstowała publiczność cze­
koladkami. Szkoda, iż tego numeru nie 
bisowała. 

wego cennika pieczywa. 
Obecnie zatem komisja cennikowa 

przy magistracie łódzkim oczekuje, iz 
ceny pieczywa będą .;, wyniku ponie­
działkowego posiedzenia obniżone, 
gdy z drugiej s trony właściciele pie­
karń Sil przeświadczeni, iż ceny pieczy­
wa muszą ulec zwyżce, 

W zależności od wyników posiedze­
nia ko mis ji cennikowej zadecyduje się 
kwest ja płac pracowników piekar­
skich. (p) 

Bezczynność 
komunistów . 

Wczoraj. w dniu roc~nicy r ewolucji 
sowiHckip.i miały się odbyć demoustracje 
komuuistów łódzkich. 

Zapowiedzi jednak uie sprawdzily sil) 
i w żadnym wypadku nie bylo ani za­
kłócenia spokoju IlUblicznego ani nawet 
wywieszenia sztan"aru, jak to miało 
zwykle miejsce w latach u biegłych (b) 

------------------------------------------------Rocznica odzyskania niepodległości 
• Rzeczypospolitej. 

Program święta II li topada w Lodzi. 
W dniu wczorajszym nastlfPiło usta­

leIVe programu obchodu rocznicyod· 
zyskania niepodległości Rzplitej . 

Program ten przedstawia się nastę­
pują co: 

W dniu 10 listopada (we wtorek) o 
godzinie 19-ej odegrany będzie cap­
strzyk orkiestr wo jskowych na ulicach 
miasta. 

W dniu 11 b. m. (w środę) O godz. 
g-ej zrana odbędą się w świlltyniach 
wszystkich wyznań nabożeństwa dla 
szkół. 

O godz. lO-ej uroczyste nabożeń­
stwo odprawi w katedrze J. E. ks. I 
biskup W. Tymieniecki. 

Następnie odbędzie s·ę defilada 
wszystkich oddziałów garnizonu łódz-

kiego, straży ogniowej, policji, organiza­
cyj b. wojskowych oraz oddziałów 
przysposobienia wojskowego. 

O godz. 20-ej rozpocznie się w sali 
Filharmonj i uroczysta akademja, z na­
stępującym programem, orkiestra sym­
foniczna 31 p. S. K. odegra hymn naro­
dowy, poczem zagajenie wygłosi pos. 
Fichna. Następnie orkiestra wykona u­
werturę z opery . Hrabina· Moniuszki, 
Po przemówieniu pułk. Walawskiego 
Chór im. Moniuszki, pod batutą posta 
Wolczyńskiego, odśpiewa wl,!zankę pieś­
ni ludowych, dalej nastąpi recytacja 
Ireny Horeckiej, artystki teatru miejskie­
go, śpiew p. Mankiewiczówny, artystki 
teatru • Coctail ' zespół p. Paszkówny 
wykona tańce z .Nocy listopadowej' . 

Wobec nieprzestrzegania cennika. 

Strajk w przemyśle pończoszniczym 
objąl nowe zaklady przemys1owe. 

W ciągu dnia wczorajszego odbyła 
się w inspektoracie pracy kouferencja 
s przedstawicielami fabryki "Thiele 

Utalentowana ta, pełna wdzięku i 
nieodpartego powabu .diseus' a · wzięła 
pllbliczność łódzką nie nil żarty, szko­
da więc, że w bieżącwm programie kie­
rownictwo nie postarało się ą danie p . 
Xeni Grey większego pola do popisu. 

P . lżykowski i p. 'tanisław Znicz 
zbierali rzęsiste oklaski za pieśni i arje. 

P. Józef Orwid z wielką maestrją 
mówił swoje monologi, a w skeczu p. 
t. . Na chybcika' stworzył wraz z p. 
Wlniaszkiewiczem doskonałą parę pod­
miejskich .śmirusÓw·. Tylko teksty tych 
produkcyj również pozostawiaj~ dużo 
do życzenia . 

Widowisko kończy się .Balem na 
Batutach' (monolog i teksty kupletów 
Stanfela słabe, ratuje sytuację muzyka 
Białostockieg i pełna werwy gra i reży­
serja. która sprawia,że mimo wszystko, I 
całość ma rZeczywiście zacięcie. Wy­
różnić pozatem należy inteligentnie in­
terpretowane pieŚnip. Mankiewiczówny. 

Wniosek ogólny: warto iść, przede­
wszystkiem. by zobaczyć .jak Janosik 
tańczył z Cesarzow~' i obdarzyć okla­
skiem kompozycje p. Babieca. 

Ku. Kor. 

i zel", oraz ze strejkuj~y . robotnika­
mi tej fabryki. 

Na konferencji, ktorej przewodniczył 
in pektor pracy p. Rutkiewicz, do poro­
zumienia nie doszło, mimo, iż strajk 
trwa ju ż od trzech tygodni. 

Równiet uie do zlo do porozumleDia 
w kieruuku likwidacji trajku w fabry­
ce "Margolis i WolmaD", gdzie strajk 
trwa od zgór4 tygodnia. 

Ponadto inspektor ptacy zostal w dniu 
wczorajszym powiadomiony, iż w duiu 
wczorajszym proklamowany zostal strajk 
w fabryce wyrobów pończoszniczych Sa­
lomonowicza (Gdańsku. 57), rówuleż na 
tle mewyplaC&nia stawek. Strajk rozpo­
często będzie od poniedziałku, dnia 9 bm. 

J ak zdołali 'my ustalić - we W!!Zy8~­
kich wypadkach zatargów o różniee do 
stawki plac, ustalouej przez komi ję M~ 
bitratowlJ, chodzi o kwestję kilku hlb 
kilkunastu groszy, niewypłacaoych prsez 
fabryki do l kg. wyrobionego ua poi-
cwchy jedwabiu. (p) 

mmmm·­
Czytajcie 

Dziennik Łódzki! 

. 
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Jlllu~_nn~lIll1l1mln~lInIIlHIII'~lIIl1n~ I Pomoc naj biedniejszym. 
== Wldowlska łodzkte Kuchnie rytualne, dla rouotników, oraz dla inteligAncji. 
~nlDlmntHIHUIIHIlIUU'OIUUlllllllllllllllmIllHIIIUIIlllłIlUIW Wejewód7.ki Komitet do praw bezro- korzystaj/l ze świadczeń ;Opieki Społecz-

REPERTUAR. 
TRATR MlRJSKI: .Spódniczka cZT toga'. 
TBATR KAMERALNY: .Hau Hau'. 
TRATR POPULARNY: • Wlklorja I jej huzar'. 
COCTAIL: .Jak się bawić - to sle bawić'. 
MOMUS: .Jedna z kropelkam'" . 

APOLLO: • l:cieczka od szczęścia". 

ARS: "Biały mandaryn-o - "M.iłośc kozaka-o 
BAJKA: .Ka falach namlęt.nosci-. 
CASINO: .Buster się żeni-o 
CAPITOL: .Swawolne studentki". 
CORSO: ,Biali Indjanie" 
CZARY: .Cień Sherlo"a Holmesa". - ,Z dnia 

na dzień ". 

DOM LUDO\VY: .Owoc zak.zany". 
ERA: ,Pojedynek w pl·zestworzach". 
GRA.;\"D KINO: ,IO-ciu z Pawiaka'. 
LUKA: .Hai-Tang". 
MlMOZA: .Postrach salonów'. 
ODIlOl\": ,Włamywarze". 
OŚWIATOWY: . U)ubienica Y.aharadży-. 

,Ochotnik" . 
PRZEDWIOŚNIE: .~roje sioneczko". 
PALACE, .Cain". 
RRSURSA; .Alibi" (Xiewinnie pos~dzony). 
RAKIETA , .:-Ioc upojeiI". 
SPLEl\DID: "Powrót do życia'. 
ŚWIATOWID: • Wirża miło'ci'. 
UCIRCH,\, .in, miloścl-. 
WODł:i\\'1L: • \\~łam~· \V8.Czf". 

ZACHĘTA: •. Jeden z 36-eiu-. 

Teatr Miejski. 
Dziś, w niedzielę, o godz. 4 po południu po 

cenach zniżonych, i we wtorek .Spódniczka 
czy toga-o 

Dzls i jutro, w ponledzilllek. wieczorem fa­
soynująca szluka Alsberga i Hes.ego ,Slrdz­
two". 

'Vkrótce będzie miała pubJicznogc~ możno§c 
ujrzenia nowej kreacji ulubienc8 Lodzi, Mi .. 
chała Znicza, który grać będzie tytllłową ro­
lę w arcywesolej komedji ,Dr. Stieglitz". -
Próby z tej wybornej szluki pod reżyserją 
J. Waldena dobiegają końca. 

Teatr Kameralny. 
Dzi;, w niedzielę, dwukrotnie: o godz. ó-ej 

po pol. (po cenacn zniżonych) i o 9-ej wiecz 
oraz w poniedziałek i wtorek ciesząca się re­
kordowem powodzeniem .Hau Hau'" z Micha­
łem Zniczem. 

W piątek premjera wyreżyserowanej przez 
dy,·. Karola BOI·owskiego przezabawnej, stoją­
cej pod wakiem .Sex Apealu' i kapitalnyoh 
erotycznych sytuacj i komedj i Roberta Bracco 
.Ona, czy jej siostra· (11 lrutto amaro) z Gra­
bowską. Wasiutyńską, Brodniewlczem, Cbró­
ścieki m, Krotkem i Szubertem. 

Dzisi.ejszy odczyt o teatrze .. 
Przypomin amy, że dZIś, w niedzielę, o go­

dzinie lI,4a przed poło w sali 'l'eatru Kame­
ralnego odbędzie się odczyt, połączony z dys­
kusją, p. Ł. , Dokol a kryzysu teatralnego". 
Prelogent, p. Henryk Szletyński, omówi przy­
czyny obecnej sytuacji teatrnJnej, rozwijając 
uerzej kwestję kina dżwiękowego oraz zagad­
nienia repertnaru. W dyskusji wezmą udział 
wybitni przedstawiciele świata artystycznego, 
publicystyc7Dego i spoleeznego. 

Bilety w cenie ÓO gr. i 1 zł. 

Teatr Popularny. 
(Ogrodowa l)r. 18 teJ. 178-(0). 

Dzls o godz. i-ej po pol. i 8.30 wieczorem 
operetks • Wiktorja i jej huzar" z udziałem 
lIarjana Wawnkowicza. 

Dziś wieczorem p. Wawrzkowicz po skoń­
ezonem widowisku odśpiewa -Da pożegnanie 
dwie arje z operetki "Carewicz" . 

W poniedzialek i wtorek komedja w S-ch 
aktach Bogusławskiego .Opieka wojskowa". 

Ka.a sprzedaje bilety: przy ul. Ogrodowej 
M 18 lub przy uJ. 6·go Sierpnia M 2 (skład 
apteczny p. Pływackiej) codziennie od godz. 
11 rano. 

.ŁUKASIŃSKI". 
Na nadchodzącą uroczyslość listopadową 

przygotowuje Teatr Poplllarny patrjotycznll 
sztukę Ireny Jurskiej w 6 obrazach p. t. ,Łu­
kasiński' w inscenizacji i rrżyserJI Stanisl.­
wa SkaJ ski ego. Piękna i wzruszająca sztuka 
będllca odbiciem d'lżeń i uczuć społeczeństwa 
polskiego w okresie powstania listopadowego 
1831 r., ści'lgnie zapewne do Teatru Popular­
nego licznJe publiczność żądn~ podniosłych i 
silnycb wrażeń. Premjera odbędzie się dnia 
li bm. 

Teatr Iiter.-art. "COCTAIL". 
Je.zcze tylko klika dni pełne humoru i 

czaru widowisko .Jak się bąwić to się bawić·. 
Jeszcze kilka dni, a stracimy Zi.i lIalamę I 
Feliksa Parnella, Józefa Orwida i Stanlslawa 
ZnlC1:a. 

Bajka dla dzieci w "Coctailu". 
Dzisiaj o g. 12 w poludnie pelna fan ta'j i 

bajka K. Tatorkiewicz •• Zlota rybka", obfltu­
j"ca w cały szereg atrakcyj. Bilety do na­
bycia w kasie teatru .Coctall ', Przejazd 3' 
od god.. 10 rano. ----

bocia w Łodzi podaje do wiadomości bez- nej Magistratn m. Łodzi, Fnuduszu Bez­
robotnych, it we wszystkich punktach nIL robocia, KMy Ohorych i rent inweJidz­
terenie mia 1& Łodzi zosalo otwartych 9 kich. 
knchni, które wydajll bezrobotnym gor/l- Wszyscy zatem petenci, nie korzysta­
CII strawę (obiady). Jedna z kuchni jest j/lcy z ,,"-ymienionych świadczeń, a prag­
przeZn&C'lona dla bezrobotnych pracowni- nący otrzymywać gor~Cl\ strawę 7. ku­
ków umy.lowych. Poza tem czynna je,t chui komitetowych. powinni zlotyć po­
również knchnill rytualna. dania do Biura Rozdzielczego przy Wo-

Każdy bezrobotny korzystać może z jewódlkim Komitecie do spraw bezrobo­
obiadów wydawanych przez kochnie ko- cia w Łodzi. miellzczl\cego się przy ul 
mitetowe, z wyj/llkiem tych, którzy już Wierzbowej 17. 

Nie w.ystarczy podpisywanie papierków. 

Zjazd burmistrzów i wójtów pow, łódzkiego. 
Wczoraj rano odbył się w sali han­

dlowców pod przewodnictwem starosty 
Rtewskiego zjazd burmistrzów i wójtów 
z terenu powiatu ł6dzkiego. 

Zagajając zjazd p. starosta Rżewski 
zaznaczył że zjazdy służbowe mają na 
celu nietylko wysłuchanie referatów. 
usprawnienie urzędowania. 

Starosta stwierdził. iż 
samorządach miejskich i 
matemi wyjątkami uległy 

stosunki w 
wiejskich z 

pogorszeniu. 

Często działalność głowy samorządu 
polega wyłącznie na przewodniczeniu 
zebraniom i . podpisywaniu papier6w, 
a w rezultacie dziejll się historje zakoń­
czone częs to sprawami sądowe mi, sa­
mobójstwami i aresztowaniami. 

Starosta będzie obecnie bardzo ost­
ro kontrolował działalność podległych 
mu organ6w i winnych niedozoru bę­
dzie zawieszal w czynnościach i spra­
wy ich przekazywał prokuratorowi. 

Czy nie lepiej było zapłacić? 
trzecb mlodzieńców na sali sądowej. A.re ztowanie 

Przed miesi:}cem na ul. Piotrkow-
kiej wynikła krwawa bójka pomi~dzy 

kilku podpitymi młodzieńcami z pośród 
inteligencji łódzkiej . Interwenjowało po­
gotowie ratunkowe i policja. Uozestników 
bójki nkarano grzywn~ w drodze adm.­
nistacyjneJ (po 20 złotych) . 

Trzej z pośród ukaraD,fch, pp. B. J. 
K., odwolali się do sądu grodzkiego. 

ędzia _twierdził, że d waj nczestnicy 

bójki doznali poważniei~zych obraźeń 
i skazal apelujących B. J. oraz K. na 
d wa miesiące aresztu każdego i polecił 
ich natychmiast aresztować, a pozatem 
skierował sprawę o zadanie ciężkich 
uszkodzeń ciała do prokuratora przy Sl}­
!łzie okręgowym. 

Wszystkich trzech odstawiono do 
aresztu. (b) 

Zemsta zdradzonej kochanki. 
Zamiast uczty weselnej - szpital. 

3J-letni Leon Słomowski nawil\za! 
w swoim czasie stosunki z Józef~ Pawła­
kównl}. a następnie z córkł dozorcy do­
mu przy ul. Nawrot "2, Leonardą Ohoj­
nacką, zaręczywszy się z nią, zerwał 
z Pawłakówną stosunki. 

Przed 6 miesiłcami Pawlakówna ob­
lała Slomowskiego z zemsty kwasem 
solnym. za to była skazana przez sąd 
grodzki. Obecllie przebywała za kaucją na 
wolno'ci, do czasn rozpatrzenia skargi 
apelacyjnej. 

W dnin wczorajszym odbył się .Inb 
Słomowskiego z Ohojnacką. 

Gdy wracali z kościoła. wraz z oj­
eem panny młodej, 76-letnim Melchjorem 

Ohojnackim - bramy domu przy ul. 
Nawrot 42, wysunęła się Pawlaków na 
i z trzymane..go w ręku garnczka chlus­
nęła kwssem solnym ns or8zak ślnboy. 

Słomowski nległ dotkliwym poparze­
niom twarzy, oraz oczu. 

Poparzony również zostal teść Slo­
mow9kiego, Ohojnacki. 

Lekarz pogotowia przewiózł Slomow­
skiego do szpitala, zaś Ohojnackiego po­
zostawił W mieszkaniu, pod opieką ro­
dziny. 

Slomowskiemn grozi utrata wzroku. 
Pawlakówoę zatrzymano do dyspo-

zycji sędziego śledczego. (p) 

Z siekierą na czatach u wysadzanego okna. 
Dzielny wieśniak odparl najście bandytów 

We wsi Gomolin. gminy Szydł6w. 
zamieszkuje niejaki Wawrzyniec Pietras, 
uchodzllcy za wyjlltkowo zamożnego. 

Nocy onegdajszej Pietras usłyszał 
jakieś podejrzane szmery, dochodzące 
_____ I .................. .. 

Teatr lit.-art. "Momus" 

.. Jedna mocna z kropelkami". 
Oto tytuł piątej zrzędu rewjl ,Momusa', 

który ma jut ustaloną markę, co jest Wielką 
zasługą dyr. Taurydzkiego i Ordyńskiego 
pr.y współudziale całego zespołu - a na 
wszystklem znać rękę retysera M. Rembosza, 
który ponadto Jako charakterystyczny komik 
bawi publloznosć swemi kawałamI. 

P. M. Popławald jest dobrym nabytkiem, 
szczególnie jako konferencler. 

W skeczach, których mamy aż trzy, wy­
,·óżnJa się swym tąlentem p. T. Gorłówna 
(choć niekiedy cokolwiek szarżuJ o), obok nJej 
zawsze nlezró .. nany M. Oryńskl, M. Remb08z 
I u1ubiel!.iec publiczności momusowe.i p. Dra­
bik. 

Skecz ,Wpadli", choć dobrze odegrany 
przez pp. Gorłównę, Poplaw.ldego i Drabika, 
razi nleSmtlCZDemi konceptami, natomiast 
• Ta czwarta- t . Satyra 94 zabawne i bez za· 
rzutu. 

Wśród numerów wokalno-tanecznych kró­
luje L. Wllczyńska. 

P. Kalinowska ladnie wykonała piosenki 
.Gdlle3 pan wlazł- i .Ja chcę do mamy· 

W. Sok. 

od strony okna. 
Wobec tego wieśniak wstał z łóżka 

i uzbroiwszy się w siekierę stanął przy 
oknie, oczekując na to co dalej nastąpi. 

Po wysadzeniu połowy okna, kiedy 
do izby wsunęła się do połowy jakaś 
postać, Pietras zadał intruzowi cios sie­
kierą; jak zdolał wywnioskować 1I0spo­
darz - napastnik otrzymał uderzenie 
obuchem w plecy. 
W odpowiedzi na uderzenie znajdujllcy 
się poza oknem włamywacze oddali 
wgłllb izby pięć strzał6w rewolwero­
wych, poczem rzucili się do ucieczki. 
Zbiegł również kontuzjowany przez 
Pietrasa złoczyńca . 

. Jedna z kul napastników, raniła w 
rękę piętnastoletnill c6rkę Pietrasa, 
Weron ikę · 

Powiadomiona o napadzie komenda 
policji powiatu piotrkowskiego wszczę­
ła energiczne dochodzenie. 
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Zacznij i skończ 
wiecz6r u .Bachusa-

Najmilsza restauracja w Łodzi 

Bar "BACHUS" 
Narutowicza 1 , tel. 115-37. 

Rendez - vous świata artystycznego. 
Bufet obficie zaopatrzony w znako­
mite zim)'le i gor4ce zakąski po ce-

nach znitonych. 
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Łódź 

:-IIIWZIELA., dnia ~ listopada 1931 r. 
I 0.00-1 Uf, Transrrisja nabożeństwa z Wilna. 
11.1>8-12.15 Syo;naJ czasu z Warszawy, hej­

nal zWioty Marjackiej w Krakowie -
komunikat meteorologiczny z W-wy. 

12,15-14.00 Poranek symfoniczny z Filharmo­
nji warszawskiej. Wykonawcy: orkiestra 
Fi lhormonji pod dyr. K. Wilkomirsldego, 
chór soilsLek szkoły śpiewu A. Comte-Wil­
gockiej, Matylda Polińska - Lewicka (so­
pran) I BromsJawa L.soeka (mezzosopr.). 
W programl. ulwory Itysz"rda Wagnera. 

I "-.00 -I ~.a; P,·zerwa. 
laM-16.20 Prog.·am dl. dzi~oi. 1) .Co się 

dzieje na śwlecle- - tygodnik radjowy 
w opracowaniu J. Milewskiego. 2) .Mysli­
stwo na połuttniu· - reJjeton F. Ossen­
dowsklego (tr. z W-wy): 

16.20 J7.oo Audycja z okazji .więta Korpusu 
Ohrony Pogranicza (tr. z Wwy). 

17.oo-17.1~ Muzyka z plyly gramo!. z W-wy. 
17.1f>-17.30 Odczyt z Krakowa p. tyŁ. .Barwy 

zw(er.ł\t- wl'glosi proł. llichal Siedlecki. 
27.30-17.ła Dr. ·tan. Skalski, członek miej­

skiej komisji spisowej .... Łodzi, wygłosi 
odcz.yt Da. temat: "Spis ludnOŚCi .. jako ko­
nieczność panstwowa-. 

17.4a-10.00 Koncert popularny w wyk. orkie­
stry P. R. pod dyr. ,J. Ozimińskiego oraz 
cbóru Dana (tr. z W-wy). 

1900-19.20 Rozmaitos.l. 
19.20-19.30 Komunikat sportowy łódzki. 
j9.30-19.ł5 Kalendarzl,'k film owy, repertuar 

teatrów, odczyt. programu na dzień uast. 
19.41>-20.15 Słuchowisko p. tyto ,Znajomek z 

Fiesole" - B Winawera (tr .• W-wy). 
20.la-21.5a Koncert popularny ... wykonaniu 

orkiestry P. R pod dyr. J. Ozimińskiego, 
B. Crawford (sopr.) t L. Urstein (akomp.). 

21.a5-22.10 Kwadrans literacki z WarS2awy: 
,Wyslannik Opatrzności" Rozdział z Mur­
gera "Sceny.z życia cyganeJ'ji" w prze­
kładzie Boya-Ze leńsklego. 

22.10-22.40 Recital skrzypcowy Fr. Macmillen, 
akomp· L. Ursteln. 

22.40-22.5a Komunikaty: meteorologiczny, po­
licyjny, sportowy z Warszawy. 

2.3.00-24.00 Muzyka lekka i taneczna z W-wy. 

Łódź 
PONLEDZlALEK, dnia 9 listopada 1931 r. 

11.1>8-12.10 Sygnał czasu z Warszawy, hejnał 
z Wlety Marjacklej w Krakowie i odczy­
tanie programu dziennego. 

12.10-13.15 Muzyka z płyt gram. f. A. Kllng­
beil, Piotrkowska 100. 

13.15-15.21> Przerwa. 
15.2a-15.4a Od.zyt z Krakowa z cyklu dla 

nauczycieli: "Al-ttJalnośc romantyzmu i 
sprawa rewizjI poglądów na poezję rom.n­
tyozną" - wygi. pro!. Konrad GórskL 

la.4a-la.óO Komunikat dla żeglngl i rybaków. 
la.00-16.la Muzyka z płyt gramofonowych 

z W-wy. 
16.20-16.40 Lekcja języka francuskiego (kurs 

elementarny) (tr. z W-wy). 
16.40-17.10 Płyty gramof. z Warszawy. 
17.10-17.3; Odczyt z Krllkowa p. tyt. .0 epo­

kowem odkryolu podzielności atomów' -
wyglosi prof. L. Wyg"ywalski. 

17.3f>-18.oo Koncert muzyki leidej z W-wy. 
18.50-19 15 Rozmaitości. 
19.1a-19.30 Komunikat Izby Przem.-HandloweJ 

w Łodzi, odczytanie progrłllllu na dzien 
n"stępny, płyty gramofonowe. 

19.30-19.45 Kalendarzyk filmowy, repertuar 
teatrów i plyty gr.amofonowe. 

19.4f>-20.oo Prasowy dziennik radJowy z W-wy. 
20.oo-20.la Pogadanka z c,.klu .Wiadomości 

wstępne o muzyce' - wygłosi p. Karol 
stromenger (transmisja z W-wy. 

20.15-22.15 Operetka .Gejsza" Jonesa (trans-
misja z W-wy). 

22.1a-22.30 P. B. Hertz wygłosi feJjeton p. t. 
,Z dokładności q do pól sekundy· (trans­
misja z W-wy). 

22.30-22.45 Dodatek do Prasowego Dziennika 
Radjowego oraz komunJkaty: meteorolog., 

sportowy I polioyjny (!.t-. z W-wy). 
22.4a-24.oo Muzyka lekka I taneczna z W-wy 

Występy trupy góral .. 
skiej. 

Zwi/lzek Pracy Obywatelskiej iKobiet 
urz/ldza w sali Ftlharmonji we wtorek d. 
10 b. m. o goąz . 16·ej i w środę dn . 11 
b. m. o godz. !O-E\j dwa spektakle zna­
komitej tropy góralskiej. 

Bilety do nabycia w eekret81:iacie 
Zw. Pracy Obyw. Kobiet, Piotrkowska 
103, pr. of. II wejście. W doiu przed­
stawienia w kuie Filharmonji. 

\ ; 
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ZAKŁAD KRAWIECKI 

LEONARDA HETMANA 
ŁóDt 

WÓLCZA~SKA 63. - TEL. 16 -00. 

~A SEZON ZIMOWY 
SPECJALNOŚĆ ROBOTY 

I<',UTRZANK. 

Nieludzki służący 
restauracyjny. 

Zatrudniony w kuchni .Piccadilly" 
(Zawadzka Nr. l) 2~-le,ni .szczepaniak 
Napoleon. służący kuchenny, chcąc wy­
płoszyć z kuchni kota, obla! go wrz.c~ 
wodą, zaczerpniętą z kotła . 

Następnie Szczepaniak kopnięciami 
usunlłł wyjące z bólu zwierzę poza obręb 
kuchni i wrzucił je do jednej z pobli­
skich piwnic. 

Oparzone wrzątkiem zwierzę p~zez 
kilkana~citl godzin męczyło się w piwni­
ey wyd&jłc ustawicznie przeraźliwe jęki. 

Dozorca domn przy ulicy Zawadtkiej 
nr. l, Szczepan Wesołowski, chcąc 
pTZyj~Ć nieslczęsnemu zwierzęcin z po­
mocą opll~cił do piwnicy drabinę . 
Jednakże oszalały z bólu ko' nie pozwo­
lił zbliżyć się do siebie. 

Po kilkunastogodzinnych męczarniach 
kot zdechł. 

O wypadku niebywałego zdziczenia 
ze strony dłużącego kucheuuego spisał 
protokól iuspektor Towarzystwa Opieki 
nad Z\\"ierzętami, p. Wocalewski, kieru­
jlj.c sprawę do policji, celam pociąguię­
cia Szczepauiaka do- odpowiedzialno~ci 
ądowej. (p) 

'}Jalka Z potajemnym 
ubojem. 

Jak wiadomo - w związku z uru­
ebomieniem na terenie rzeźni miejskiej 
t. zw. taniaj jatki - mięso mniej war­
tościowe sprzedawane jest po cenach 
bardzo niskich wyłącznie niezamożnej 
ludności. 

Ostatnio władze ustałiły, iż w wielu 
sklech w mieście, a głównie na jego 
krańcach, sprzedawane jest mięso bez 
- lub małowartościowe, t. zw. IV kla­
sy, po cenach normalnych, przewidzia­
nych w cenniku za mi ~so pełnowartoś­
ciowe. Mieso takie pochodzi przeważ­
nie z nielegalnego uboju. Aby uniemoż­
liwić spr:ledaż bezwartościowego mięsa 
za wysoką cenę rozpoczęto obecnie ści­
słą kontrolę mięsa, sprzedawanego w 
sklepach rzeźniczych. (p) 

Dziś - Leo Belmont 
w Łodzi. 

Dziś, punktualnie o godz. 12 w . pol. 
rozpocznie się w sali ~'ilha.rmouji rewela­
cyjny poranek dyskusyjny • Małżeństwo 
ay prostytucja?" oczekiwany przez cał/\ 
inteligeDtn/\ Łódź w niezwykłem napię­
ciu. 

Leo Belmout, jeden z uajznakomit­
szych polskich powieściopisarzy współ­
cze8nych, autor • Messaliny", świetny pre­
legent, poruszy w porywającem ujĘciu 
najbardziej sensacyjne zagadnienia z dzie­
dziuy małteństwa i prostytucji. 

Kasa Filharmouji sprzedaje pozostałe 
bilety w cenie od l zł. w duiu dzisiej­
szym od g. 10 rano. 

Wszelkie porady w sprawach 
gospodarczych blldowla­
nych i pomoc prawną, udzie-

la każden/u 

BjuMI PalskillO znpDłu GupUarClIID 
Łódź, \lI. Plotrkow.ka V7, tel. 186-76. 
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WYWQZ DO RUMUNJI. 
Obrady komisji polsko-rumuńskiej. 

Eksport przędzy wigonjowej. - Możliwość rozszerzenia zbytu 
chemikalji. - Kwest ja zniesienia wiz konsularnych. 

W warszawskiej Izbie Przemysłowo­
Handlowej odbyło się pierwsze p05ie­
dzenie Komisji dla wspołpra c y gospo­
'darczej polsko-rumuńskiej . 

Na posiedzeniu tem zadecydowano, 
zwrócić się do analogicznej Komisji r u­
muńskiej przy Izbie bukareszteńskiej o 
poparcie wobec rządu rumuńskiego na­
szego stanowiska w sprawie eksportu 
przędzy wigonjowej z Polski do IRumunji 
--zwłaszcza w związku z przyrzeczenia­
mi udzielonymi przez reprezentantów 
rządu rumuńskiego naszej delegacji go­
spodarczej w cierwcu b. r. 

Następnie stwierdzono, że sprawa 
porozumienia drzewnego polsko-rumuń­
skiego nie jest jeszcze dojrzała, gdyż w 
pierwszym rzędzie musi być wyklaro­
wana sprawa możliwości porozu:nienia 
mIędzy północno-europejskimi producen­
tami, będąca obecnie w toku. 

Zresztą postanowiono zainicjować 
przez komisję bukareszteńską Istałe ob­
niżenie cła rumuńskiego na drzewo ok­
rągle, spławiane Czeremoszem, do kwo­
ty 24 lei, którego zniżenie stawek by­
wa obecnie przyznawane naszym inte­
resantom tylko od wypadku na podsta­
wie indywidualnych starań. 

Da,ej postanowiono przestudjować 
poruszoną przez interesentów okręgu 
lwowskiego sprawę obn żenia cia wy­
wozowego rumuńskiego na dębinę, któ­
ra do nas przychodzi przeważn ie dla 
celów reeksportu. 

Obszerniejszą dyskusję wywołała spra­
wa możliwości rozszerzenia zbytu pol­
skich wytworów chemicznych w Rumun­
ji, po czem zostalo ustalone, że Związek 
Przemysłu Chemicznego ma stopniowo 
przedkładać Komisji konkretne propo­
zycje, dotyczące bądź zniżki ceł, lub 
tary t kolejowych dla tych artykułów 
chemicznych, których Rumunja nie wy­
rabia, bądź wdrożenia konferencyj mię­
dzy przedstawicielami przemysłu pol­
skiego a przedstawicielami przemysłu 
rumuńskiego w tych branżach, w kM­......................... 

Prz~dszkole P. K. O. 
Duia B b. m. o godz, 12-ej w połud­

nie odbędzie ~ię w gmachu P.K.O. przy 
ul. Narutowicza 46 otwarcie .Przedszko­
la PKO", przezuaczouego dla najhiedniej­
szych dzieci. Przedszkole znajdnje się 
pod zarz/\dem Tow . . ,Opieka" w osobach 
pp. Gruberowej, Sujkowskiej, Czerwiń­
skiej i nacz. wydz. PKO - p. dr. WiJ­
czyńskiego. 

Kro'nika radj owa. 
Niemcy - Polska. 

TrliDsmi .. ja meczu bokser8li.lego. 
Dziś, w niedzielę, dnia 8 listopada 

spotkają się w Hali Reprezentacyjnej 
Targów Poznańskich drużyny Polski i 
Niemiec, aby rozegrać trzecią z rzędu 
walkę bokserską. 

Mecz ten jest tem większą sensacją 
ie biorą w nim udział Niemcy, którzy 
niedawnym zwycięstwem nad zespołem 
amatorskim Stanów Zjednoczonych do­
wiedli, ze Sil pierwsporzędną potęgą 
bokserską· 

Drużyna nIemiecka została zestawio­
na jeszcze silniej, nit m~cz z Ameryką. 
Widać z tego, że Niemcy nie bagateli­
zują sobie naszych bokserów. 

Transmisja meczu od godz. 20.00 do 
22.00 nadawana będzie jedynie w za­
sięgu Radja Poznańskiego, natomiast 
od godz. 22.00 do zakończenia meczu, 
t. j. do godz. 22.30 transmisja ta prze­
kazana zostanie na wszystk e stacje 
polskie, a więc i na antenę Rozgłośni 
Łódzkiej .Polskiego Radja". . . . 

Jutro w po ,iedziałek, transmituje 
Rozałośnia Łódzka P. R. (godz. 20,15 
- 22.15) ze studja stacji warszawskiej 
prześliczną operetkę angielskiego kom­
pozytora S. Jonesa p. t. .Gejsza". 

rych nasza pozycja eksportowa mogła­
by być umocniona przy pomocy mię­
dzybranżowych porozumień.1 

W miarę inicjowania takich konkret­
nych spraw przez Zwiątek Przemysłu 
Chemicznego będą one ze strony ko­
miSJi polskiej ~kierowane do komisji bu­
kareszt.ńskiej. 

Przedmiotem interwencji za pośred­
nictwem Komisji bukareszteńskiej ma 
być poruszona przez Izbę Przemysłowo­
Handlową lwowską w bezpośrednim 
kontakcie .z Izbę Handlową czernio ",iec­
ką świeżą bardzo znaCzna podwyżka na­
leżytości za międzymiastowe rozmowy 
telefoniczne z Czerniowcami, która to 

podwyżka wynikła z inicjatywy rumuń­
skiego zarządu telefonów. 

Poruszoną ma być także kwest ja 
zniesienia wiz konsularnych we wza­
jemnym ruchu osobowym w odniesieniu 
do kupców i przem , słowców. 

Komisja polska ma przestudjować 
obecny stan sprawy złączenia rewizji 
paszportowej i bagażowej w jednej sta­
cji granicznej bądź w Śniatynie, bądź w 
Ghica Voda i zależnie od wyniku odno­
śnych porozumień z polskiemi władza­
mi centralne mi ewentualnie uczynić tę 
sprawę przedmiotem akcji ze strony obu 
Komisyj mieszanych. 

ZANIK EMIGRACJI 
robotników rolnych z Polski do Niemiec. 

Zapotnebowanie rąk roboczych do 
pracy na roli w Niemczech ulega syste­
matycznemn z roku na rok zmniejszeniu: 
gdy w ostatnich latach osiągało jeszcze 
liczbę 120.000 o:;ób, w roku ubiegłym 
około 75.000, w r . b. już tylko okolo 
3B.000 

t. zw. obieżysastwa, wywolany odpowie­
dnią polityką władz niemieckich, d1j.Ż4-
cycb do unifzależnienia rolnictwa od za­
grauicznej siły roboczej , a przedewszy­
tkiem Siły polskiej. 

Gwałtowne kurczenie się rynku pra-, 
cy w Niemczech dla polskich robotuików 
rolnych nie jest .objawem przejściowym, 
a stauowi proces gwałtownego zanikauia ..... 

Dziś je' t rzecZIj. prawie pewuą, że 
uajbliższe lata 'muszą przynieśt zanik e­
migracji sezouowej do -iemiec: przesta­
nie ona istnieć lub zostanie zredukowa­
na do cyfry bardzo malej. 

Żołądki cielęce od~zuły' 
spadek waluty duńskiej. 

Konjunktura w eksporcie żołądków 
cielęcych kształtowała się do niedawna 
pod znakiem utrzymują :ej się poprawy. 

, Jako charakterystyczny moment pod­
nieść należy, że mimo, iż wrzesień na­
leży do miesięcy posezonowych, popyt 
na żołądki cielęce polskiego pochodze­
nia był duży, co sprowadZIło zwyżkową 
tendencję· 

Towarem naszym interesowała się 
głównie Holandja, 

Natomiast ze strony Danji zapotrze­
bowanie było słabe, co - zdaniem eks­
porterów polskich - tłomaczy się za­
chwianiem waluty duńskiej. 

Jako szczegół znamienny podnieŚć 
należy, że poraz pierwszy · Ipojawiły się 
na rynku Niemiec. Jako dość poważny 
nabywca naszego towaru. 

Zebranie Związku wielkie­
go przemysłu, 

Plenarne zebranie Związku Przemy­
sIu Włókienniczego w Państwie Pol­
skiem w Łodzi nie doszło do skutku, 
wobec braku quorum. 

Zebranie odłożone zosłało do na­
stępnego tygodnia. 

FInanse Hiszpanji. 
Optymistyczna ocena. 

Gubernator Banku Hiszpanii, Cara­
bias, w konferencji prasowej określił sy­
tuację finansową HiSlpanji, jako dodat­
nią· 

Mechanizm kredytu hiszpańskiego 
nie przedstawia żadnego niebezpieczeń­
stwa. 

Obieg bananotów zmniejszył się o 
400 miljonów pesetów. , 

Pokrycie banknotów dotem i sreb­
rem przewyższa o kilka miljonów pese­
tów abowiązkowe ustawowe pokrycie. 

I to również wywozimy. 
Spadek P()pytu na raki. 

Jedna z mniej znanych gałęzi wy­
wozu polskiego zagranicę jest eksport 
raków. 

Uległ on we wrl:eŚniu poważnemu 
zmniejsl:eniu w porównaniu z ubiegłym 
miesiącem, wskutek kryzysu przeżywa­
nego przez rynki odbiorcze, a przede­
wszystkiem przez Ni mcy, które przyj­
mowały dość znllczne ilości eksporto­
wanych raków. 

Zwyżka cen zboża. 
na giełdacb amerykańskicb. 

W środowiskach kupców zbożowych 
ostatnią zwyżkę zbóż tłomaczą złemi 
zbiorami w Sowietach. francji i Niem­
czech oraz przewidywanemi złemi zbio­
rami w Stanach Zjednoczonych, Kana­
dzie i Argentynie. Zwyżka cen zboża 
wpłynęła na inne prod\lkty rolne, któ­
re również na giełdach a meTYkańskich 
zwyżkowały. 

Giełda warszawska . 
Urzędowa ceduła giełdy walutowej 

z dnia i-go listopada HI31 roku. 

GOTOWKA. 
Dolary B. 7 

CZEKI. 
Belgja 124.60 
Holandja 360.20 
Londyn 3S. 2,5- 33. 5 
N.-York czeki B 913 

' .-York cabel B.92 
Paryż 35.011 
Praga 26.40 
Szwajcarja 174.35 
Włochy 46.30 

A K C J E. 
Polski uO.­
Ostrowieckie serje B 30 
Cukier 18 1/ 2 

PAPIERY PA..l~STWOWE I LISTY 
ZASTAWNE. 

4l iuwestycyjna seryjua B1.75 
5l konwer YJna 41.00 
7l stabilizacyjna 57 1/2-5B 1/2-57 3/' 
8l B. G. K. 94.00 
" /.l listy ziemski. zlot. 43.00 
Bl m. Warszawy 65-661/4-651/2 -
Ku~~iciB wwal'J ~rąiijWB, 

W kartelu radzą. 
W dniu dzisiejszym, w godzinach 

rannych, odbędzie się w sali ZWiqzku 
Majstrów fabrycznych, przy uJ. terom­
skiego 74/6, odbę J zie się ogólnomiej­
skie zgromadzenie wszystkich człon­
ków N. P. R-prawicy, dla omówienia 
spraw, związanych z obecną .yluacj'ł 
w przemyśle, z akcją strajkową oru 
Innem! aktualnemi kwestjami. 

Wstęp na salę zebrań za zaprosze-
niamI. (p) 
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Kącik dla Pań, 

Kobieta w~pólc~esna, a reformy seksualne •. 
Każ~a kobl~ta 'praglll~ WYJsc. za. m~~, Zmk~my ods~tek dezerterek z kobierca ślulmego, KojJiety są zdecydowa-· 
neml przęcnvlllczkaml wolnej milosCI, TragIzm kobIet, sknznnycb na wieczne panieństwo. Smierć romantycznej 

Komitet wiedeński ,Ligi dla reform 
~eksualnych" rozpisał wśród słucha­
czek wy!tszych zakładów naukowych 
stolicy naddunajskiej następująC/} ano 
kietę : 

- C~y chce pani wyjść zamą1.? 
Jak się zapatruje pani na wolną mi­
łość? Jak pani sobie wyobrah po­
!tycie malt.eńskie? Z rozesłanych trzy­
stu kwestjonarjuszy nadeszio 247 od­
powiedzi. (Zwrócenie się wyłącznie 
do kobiet inteligentnych umotywował 
komitet tem, !te sa, one dzięki swemu 
wykształceniu i intelllktowi wolniejsze 
od przesądów, panujących wśród pa­
nien ze sfer mieszczańskh.:h). 

Rezultat tej ankiety był bardzo 
charakterystyczny i pouczający. 

Lwia większość, na pierwsze py­
tanie. odpowiedziała twierdząco . a­
turalnie chcą one wyjść żamąż. niema 
w tym względzie żadnej kwestji: 

Jedna ze studentek z rozbrajającą 
szczerością odpowiedziała: 

- KaMej chwili gotowa jestem 
rzucić trygonometrję i kosmografję, 
jeśli dostanę odpowiednl'ego męta, po­
niewllt przeznaczeniem kobiety - mo· 
tywuje chętna do zamążpójścia stn­
dentka, to, - kochl\ć, być kochaną, 
rodzić dzieci i wychowywać je! 

Inna studentka pisze: 
- O ślobie marzą nietylko dzie­

wice o zwiędłych sercach, skazanych 
na wiiczne panieństwo, ale takte 
wszystkie te młode, rozbawione gar· 
conki, które codziennie flirtują z kimś 
innym. A jeśli zdarzy się. te młoda 
panna znajdnje większe upodobanie 
w kolbach i retortach, nitli w potyciu 
małźeńskiem, to nale!ty j!} stanowczo 

; skierować do psychiatry. 
Trzecia, podkreślając swój pozy­

tywny stosunek w tej sprawie, dodaje: 
- Jut trzeci rok studjuję chemię 

i ciekawe, !te ilekol wiek razy zbiorą 
się koleźanki moje, to w 9-ciu wypad­
kach na 10 tematem ich rozmów są­
nie reaktywy, iecz ... lD!)!tczyźni i śluby. 
Wszystkie prawie chc.ą wyjść zamąż i 
marzą o życiu rodzinnem. W tem wi­
dzą jedyny cel i rację swego istnienia. 

Większość panien studjuje - pisze 
at nazbyt szczerze pewna studentka 
prawa - - jedynie i wyłącznie w celu 
łatwiejszego znalezienia sobie mę~a. 

Wśród tych ochotnych do zamąt­
pójścia znajdują się również abs t y­
nentki, ale w znikomej ilości czter­
nastu głosów. ie chcą one wyjść 
zamąź jedna z powodu tego, te przy 
obecnym ustroju społecznym tona jest 
niewolnicą mę~8 : druga boi się ogra­
;:iczenia swojej swobody - bo ślub 
jest poprostu aresUem domowym na 
długie lata; trzec.ia - zabardzo kocha 
książki, ~eby miała je zamienić na 
pieluszki. Jedna z abstynentek daje 
rozsądną odpowiedź. tejest zabrzydka, 
!teby mętczyzna otenił się z nil~ z mi­
lości, a ślub bez miłości - to grzech! 

Pewne curiosum stanowi oświad­
czenie studentki wy!tszych kursów pe­
dagogicznych: 

- Za tadne skarby świata nie 
wyjdę zamąt, bo dotknięcie mętczy­
zny wzbudza we mnie frzyczny wstręt 
i gdy pomyślę - kontynuuje Wei­
ninger w spódnicy - że jedno z trch 
obrzydliwych stworzeń o szczeClDO­
watycb policzkach. lub zgola z brodą, 
miałoby mnie obil!ć i pieścić, to po­
prostu mdlejll ze wstrętu . 

* * 
Na drugie pyt~nie - jak się za­

patruje pani na wolną miłość - pra­
wie wszystkie odpowiedzi były od­
mienne. 

1 O odpowiedzi były w ostrej, lub 
łagodniejszej formie potępieniem wol­
nej miłości. twierdząc, że jest ona 
preteni'jonalną nazwą ordynarnej pro­

. stytucjl - siecią, w którl'j ginie duM 
łatwowiernych kobiet - nlerejestro­
wan~ prostytucję i t. p. Jedna nawet 
dodaje, że wolna miłoś(\ to-szatański 
poaysł m,żczyzn na zgub~ kobiet. 

W wolnej miłości, twierdzi inna, 

Ma1gorzaty .. 
woiny jest tylkó mężczyzna. On z na­
tury ma charakter .motylka', który 
fruwa z kwiatka na kwiatek, w cza­
sie, gdy na kobiecie, to wszelka mi­
łoŚĆ, nawet wolna, zostawia swoje 
ślady nietylko fizyczne, ale i moralne. 

Dla mężczyzny opiewa jedna z od­
powiedzi - miłość wolna jest zawsze 
zabawą, dla kobiety jest oua takte za­
bawa" ale tylko na początku, potem 
staje się ona niestety - tragedją! 

Jestem zwolłluoiczką wolnej mi­
łości, ale pod warunkiem, że prawo 
społeczne wetmie pod swoją opiekę 
kobietę, która stanie sill ofiarą tej mi­
łości i dziecko, która mote być jej 
owocem. Ale ponieważ społeczeń3two 
nasze potepia jeszcze podobne zjawi­
ska, zgodzić się mogę jedynie na zle· 
galizowane malteństwa, w których 
kobieta i dziecko korzystają z pełni 
praw. 

Wolna miłość, twiertlzi medycyna, 
w lwiej części nie odpowiada swojej 
nazwie, bo kobieta najczęśCi ej w niej 
traci swoją wolę i możność dyspono­
wania sobą. 

Za wolną miłością wypqwiedzialo 
Sill 67, 7. (lużemi Jednak zastrzeże· 

niami. Po wOJDle wskutek dyspro­
porcji między mężczyznami II kobie­
tami, oraz z ró!tnych przyczyn ekono­
micznych miljony kobiet nie mają 
możności wyjścia zamąt. 

Tradycyjny ślub podług jakiego­
koi Wiek rytuału jest bardzo miłym 
obrzędem, ale skoro w samym Wied­
niu wytlij stutysięcy kobiet jest po­
zbawionych tej możności i zgóry ska­
zanych na dogrobowe panieństwo czy 
mają się on6 wyrz"c radości kochania? 

W dawnych czasach, gdy kobiecie 
nie udało się wyjść za mąż, była ona 
skaz~a na wyschnięcie jak drzewo 
figowe, gdyby jednak któraś z nich 
miała odwagę zejść się z mężczyzną 
bez wiedzy i błogosławieństwa du­
chownego, została ona częstokroć 
ukamienowana. Dzisiejsze społeczeń­
stwo bardziej już toleruje podobne 
wypadki, ale to jeszcze za mało! 

Wolna miłość powinna być uznana 
przez ustawodawstwo i powmna ko­
rzystać z praw legalnego malteństwa, 
!tąda większość zwolenniczek tej formy 
miłości. 

Ale niektóre. pomimo tych tą dań, 
mają jeszcze inne objekcje, twierdząc, -

Jeszcze kilka słów 

O eleganckich sukniach popołudniowych. 
Paryż, w październiku. 

W artykule, który ukazał się w przy­
szłem tygodniu podały,my dwa modele 
sukien popołudniowych. W rozpoczy­
nającym się po sezonie wizyt wyb<fr 
sukien jest tak wielki, że nie możemy 
oprzeć się chęci przedstawienia naszym 
Czytelniczkom jeszcze trzech modeli, 
z których ostatni służyć nawet może 
na wieczór i do teatru. 

Są to modele firmy Chanel, znajdu­
jącej się przy rue Cambon. Suknie tej 
firmy odznaczają się pewnll cechll wspól­
ną, bardzo cenioną przez Paryżanki. Są 
młode. Pani Chanel pierwsza po wojnie 
zwróciła uwagę, że często suknia po­
sta rza. Z pracowni jej wychodzIł tuale­
ty, których krój, kolor i przybranie ma 
na celu stworzenie całości pełnej mło­
dego wdzięku. Suknie te wydają się 
pozornie proste i nieskomplikowan1!, 
w rzeczywistości opracowane są i ob­
myślane z nadzwyczajną drobiazgowością 
i poczuciem smaku. Można je porównać 
do ... dzieł literackich, których styl natu­
ralny i swobodny jest wynikiem długiej, 
skupionej i mozolnej często pracy. 

Wycięcie sukien popołudniowych mo­
że być w trójkąt, w kwadratach lub o­
krągłe. Wszystkie trzy "robią młodo' . 
Zawsze kobietom będzie do twarzy w 
wycięciu trójkątnem, t!lmte trzeba sto­
sować do owalu twarzy. 

Wyóęcie w sukniach jest rzeczą tak 
ważni i tyle można o tem powiedzieć, 
że omówienie tego tematu pozostawiam 
na inny raz. Narazie ograniczę się do 
stwierdzenia, że suknie Chanel mają 
najczęściej trójkątne wycięcie. 

Jest to suknia z popielatego crepe 
romain, może być też z matowego cre­
pe de chine. Spódniczka jest ozdobiona 
karczkiem wyciętym w zęby. Od zebów 
idą dwie fałdy zas1yte do kolan. U dołu 
więc suknia jest szersza. Z tyłu takież 
same fałdy. 

Stanik podobny do bolerka tworzy 
z przodu dwie klapy zapięte na guzik 
ze straussu. Dwa takież guziki ozdabia­
ją pasek. 

Płaszczyk jest z popielatego gładkie­
go materjału, kołnierz i mankiety z po-
pielatych lisów. ' 

Zamiast lisów, bardzo kosztownych, 
można do tego płaszczyka zastosować 
ich imitację, wyrabianą ze specjalnych 
puszystych zajęcy. Futro to ma ładny 
połysk i duży włos. 

Okrycie jak widzimy jest lekko wcię­
te, długą kokardą z przodu jest z tego 
samego mater,ału i sŁanowi zakończenie 

kołnierza, znajdującego się pod kołnie­
rzem futrzanym. Można bowiem futrza­
ny kołnierz zdjąć gdy jest ciepło; płasz­
czyk jest tak wykończony, że nic na 
tern nie straci. 

Kapelusz, bucik, rękawiczki, torebka, 
wszystko powinno być w tym samym 
tonie co suknia. Kolor popielaty ma te 
właściwości, Że jeżeli stanowi tło nie 
znosi sąsiedztwa żadnych innych kolo­
rów, ani Dawet innych odcieni popiela­
tych. Jeżeli jest ozdobą harmonizuje 
się np. z granatowym. Pogodzić go 
można coprawda z czarnym, ale nie ra­
dziłabym tego nikomu, wygląda to o­
kropnie staro! 

Pończoszka może być popielata, ład­
niej jednak będzie w tonie ,tourterella " 
przypominającym lekko opaloną nóżkę . 

Stanik przybrany jest . nervure'ami ' 
zmniejszaiącemi się ku dołowi. Rękaw­
ki są krótkie. Spód"ica ozdobiona 
.nervure'amic 

J zataczającymi na bio" 
dra : h półkola, spada w fałdach. 

Kapelusz, buciki i torebka w kolorze 
sukni. Wstążka z tyłu przy kapeluszu 
jest jedyną jego ozdobą i odpowiada 
zawiązaniu. Pończoszka powinna być 
koloru ,kastor'. 

Do tej sukni płaszcz futrzany o od­
cieniach bronzowych będzie najwłaś­
ciwszy. 

Jestto suknia nadzwyczajnie efek­
ktown" typ sukni strojnej, mogącej, jak 
już powiedziałyśmy, służyć na wiepór, 
na proszony obiad, lub do tea!ru. 

Odznacza się tem, że jest przede­
wszystkiem dłuższa. Zrobiłyśmy ją z 
crepe de georgette, koloru .pervencho· 
(borvinek). Rękawy są długie i szero­
kie. Jeżeli ją zrobimy z rękawkami 
krótkiemi, kończącemi się nad łokciem 
będzie miała charakter wieczorowy. 

Przybranie stanowią ,nervurety' w 
kształcie festonów: Suknia jest obcisła, 
tylko dół skrojony ukośnie, daje odpo­
wiedni'ł szerOKOŚĆ. 

Pantofelek tego samello koloru co 
suknia, jest z grubego, matowego crepe 
de chine. Pończoszka .tourtereile" (tur­
kawka). 

Kapelusz w odcieniu sukni jest z 
filcu t. zw. .feutre tricite". Jestto o­
statnia nowość. Filc jest krajany w cie­
niutkie paseczki, połączone niby szydeł­
kiem, jest jakby pleciony i robi wraże­
nie materjału. 

Kapelusz przybrany może być WStIlŻ­
ką lub piórem strusiem, wolałabym ko­
kardą ze wstążki. 

te legalizacj a wolnej miłości nie 
uchroni kobiety od cierpień, gdy męt­
czyzna jl\ opuści. W tym wypadku 
będzie ona efemeryczną rozkoszą przy 
długotrwałej rozpaczy. 

Inna kobieta, snać bogata w do­
świadczenie, twierdzi że lepiej jest 
kobiecie umrzeć, niż bawić sill w wol­
ną miłość. 

Każdy mężczyzna twierdzi ona 
zawsze gotów jest do krótkiej 
miłostki, II tchórzy i ucieka, gdy 
chodzi o trwały stosunek, lub o kon­
sekwencj e tej miłostki. 

* * • 
Całkowite zadowolenie dała zapy-

tanym kwest ja - jak sobie wyobra. 
!tają pożycie małteńskie. Z odpowie­
dzi wnioskować można te dnżo zasta­
nawiały się one nad tym problematem 
i poruszyło to ich czułą strunę. Prócz 
14-tu pragnących tyć w celibacie, re­
szta m!!rzy o życiu rodzinne m, nie 
bojąc się wcale ich cierni8tych stron. 
Charakterystycznem ;est, że w tych 
marzeniach pierws7.e miejsce zajmuje 
nie mąż - lecz dzieci. 

Dziecko - delektują się one tem 
słowem. Co to za rozkosz przytulić do 
I,iersi małe drżące ciałko dziecka, któ­
re ogrzać może naj bardziej na wet zlo­
dowaciałe serce. 

Dziecko - to jedyny cel w tyciu 
kobiety. Jeszcze bardziej znamien­
nem jest, !te rzadko która pragnie 
mieć tylko jedno dziecko, większość 
życzy sobie dwoje, troje, a jedna na­
wet pragnie mieć tyle dzieci ile była­
by tylko w możności karmić i wy­
chować, zazdrości przytem swojej 
babce, która miała cały tuzin potom­
stwa. 

Żadna z zapytanych nie chce być 
bezdzietna. 

Pewna studentka medycyny pisze: 
Jeśli po ślubie nie będę miała dzie­

ci, to opuszczę swego męta, gdybym 
go nawet jaknajbardziej kochała. 

Bo dziecko - to istota życia ko­
biety. Jest ono jej treści!} szczególniej 
na starość i jest ogniwem łączącem 
mllta z toną· 

* * * 
Ankieta wykazała jeszcze jeden 

doćś charakterystyczny dla czasów 
powojennych typ, świadczący o pra­
ktyczności współczesnych kobiet. Nie 
są jut one romantycznemi Małgorza­
tami, dla których chatka gdzie sill 
znalazła z ukochanym była rajem, 
życzą one sobie mieszkań wygodnych 
z komfortem. 

Zaled wie piąta część nie zastana­
wia się nad stroną materjalną, byle 
wyjść za mąż. Pragną one nawet po­
magać mężowi w utrzymaniu domu 
i chętnie chcą pracować w swoich 
zawodach. 

Pewna studentka życzy sobie na­
wet wyjść za mąt za biednego czło­
wieka. Chce ona pracować dla obu, 
by móc zachować swoją niezależność. 

Przytłaczająca natomiast willkszość 
chce wyjść za mąż za bagaczy, lUD 
za ludzi na dobrych stanowiskach. 

- Miałabym jeszcze pracować po 
ślubie, ślicznie dziękuję - pisze bar­
dziej wymagalna chemiczka, mąt­
jeśli chce nim być, musi zapewnió 
mi wygodę i komfort. 

Związać życie swoje z biedakiem 
- nigdy I Twierdzi druga, inne marzą 
o balach, autach, podróżach, pałacach 
i t. p. 

Jak wi~c widzimy romantyczna 
chatka sentymentalnej Solveig'i urosła 
do rozmiarów wielkich kamienic i pa­
łaców. 

Oto są wyniki tej nader ciekawej, 
ankiety, rzucające snop światła na 
nierozwiązalne zagadnienia seksualne. 
i stanowiące zarazem signum naszych 
materjalistycznych czasów powojen-
nych. R. 
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Kobiety - kapitanami okrętów. 
Kobieta - kapitanem okrętu. Jest 

ona bohaterem operetki filmu czy prze­
boju rewjowego? Libreciści i autorzy 
rewji mogą być pewni, że to nie fanta­
zja a rzeczywistość. Nie mało jest na 
świecie kobiet, zajmujących wyższe sta­

.nowiska w marynarce. 
Przed czterema laty 19-1etnia dziew­

czyna Gudrun Trogstad uczęszczała do 
szkoły marynarskiej w Oslo i złożyła 
egzamin, uprawniający ją do samodziel­
nego kierowania okrętami. Trogs tad 
mając 14 lat rozpoczęla służbę na okrę­
cie pod wprawnem okiem swego ojca. 
Nie wiele on dbał pewno o zdrowie 
i bezpi eczeństwo swej córki, skoro o­
trzymała ona dyplom z odznaczeniem. 
Dziś jest ona kapitanem parowca nor­
weskieio ,HeIgoy' , kursującego na naj­
większe m jeziorze kraju !jordów. 

Cóż powiedzą kobiety Zachodu nie 
rozumiejące jak kobieta może podołać 
pracy na okręcie, gdy dowiedzą się, że 
przed kilku miesiącami wśr6d zdają­
cych egzamina w szkole marynarskiej w 
Osjace znalazło się kilkanaście kobiet. 
Oczywiście kobiet silnych i młodych. 
Cztery z nich złożyły egzamin i dostały 
prawo kierowania ~ tatkiem o ładowności 
30 tonn. Piąta otrzymała nawet dyplom 
inżyniera marynarki i może n.adzorować 
maszyny 15-tonnowego statku. Czyż 
wierzyć, że kobieta może tak cięż. o 
pracować ? 

Nieprawdopodobniej jeszcze brzmi 
nadeszła wiadomo ść z Turcji. 

W Stambule, gdzie przed paru laty 
kobieta nie odważyła ~ię wyjść na ulicę 
bez zasłonięt e j twarzy, dziś kilkadzies ąt 
przedstawicielek płc i pięknej zgłosiło się 
do szkoly marynarki handlowej , by o­
trzymać dyplomy kapitan6w i inżynierów. 
Prawdopodobnie na poleceoie fanatyka 
postępu Kemala Paszy szkoły marynar-

JÓZEf RADZIMIŃSKI. 

skie gościnnie otworzyły swe podwoje 
dla kob iet. Angielki, na wiadomość 
o tem, r6wnież pragną wolnego dostępu 
do służby okrętowej. 

Nietylko w ostatnich latach, ale już 
dawniej spotykamy kobiety w służbie 
morskiej. Znana jest historja słynnej 
Laskariny Boboliny, kobiety - admi­
rała . Już w młodzieńczym wiek 
zgłębiła ona wszystkie tajemnice sztuki 
żeglarskiej i została kapitanem okrętu, 
potem, gdy mąż jej zgi nął podczas bu­
rzy morskiej. W czasie wojen o niepo­
dległość Grecji poznały władze jej ta­
lent i mianowały ją dow6dcą floty wo­
jennej. Bobolina wywiązała się świetnie 
ze swego zadania, bo odniosła zwycię­
stwo pod Nauplia. 

W r. 1909 w p.meryce Mary E. Green, 
żona kapitana okrętu, nauczyła się sztu­
ki żeglarskiej, zdała egzamin z wyni­
kiem bardzo dobrym i mianowana zo­
stała kapitanem parowca w Mississipi 
i Ano. Liczne dała dowody energji, od­
wagi i silnej woli. Podczas zderzenia 
w nocy jej parowca ze statkiem wy­
cieczkowym miss Green swą dzielną 
postawI! zapobiegła panice i szczęśliwie 
doprowadziła oba statki do brzegu. 
Niedługo potem Thomas foote żona 
inżyniera marynarki, zdała egzamin i 0- I 
trzymała dyplom kapitana. Pewien eks­
centryczny miljarder powierzył jej kie­
rownictwo swego parowt a. Dunka Agne­
te von Bauditz złożyła egzamin przed 
komisją admiralską i dostała koncesję 
na prowadzenie duńskiego parowca pocz­
towego. 

Doprawdy niema dziś dziedziny, Hó­
rejby n ie chciała opanować płeć piękna. 

(ab) 

Pończoszka porucznika Wasiaka. 

Zagdakał, niczem przestras lona kura 
jakiś motor pod samem oknem, budząc 
porucznika Wasiaka i wyciągając go 
z krainy marzeń - snu. Odrazu, gdy 
usłyszał granie motoru przypomniał so­
bie, że czeka go przelot do Nowego 
Targu, a grzechot ten jest znakiem 
przybycia po niego pułkowego motocy­
kla. Mieli do lotniska spory kawałek 
podmiejskich . kocich łb6w', Ił że lUZ 

na siódmą był wyznaczony start, nale­
żało więc śpieszyć się. 

Szybko narzucił na siebie mundur, 
wciągnqł sk6rzany płaszcz i za chwilę, 
ku przestrachowi mieszkańc6w podmiej­
skich wiosek, grzmiał motorem na lot­
nisko, ile się tylko z sfatygowanej 
. Harluszki" wyciągnąć dało . Kapral 
Piechota, odbywajllcy codziennie kilka­
JTaście, a czasem nawet kilkadziesiąt 
razy tę pielgrzymkę z ,panamy porucz­
nikamy', znając doskonale na pamięć 
calq drogę i najdrobniejsze nawet jamki 
- m6gł sobie na takie tempo pozwolić. 

Z za zakrętu wykwitł niepokalaną 
białością gmach dowództwa i kasyna. 
Szybka jazda w chłodne m jesienne m 
powietrzu zdołała już prawie rozbudzić 
Wasiaka. Jednakże, jak przez sen, sły­
szy bojowy okrzyk zdyszanego kelnera: 

.Heerbata, dla pana porucznika 
raz I' 

Wrzucił w siebie kilka kęs6w podłej 
bułki (.bo te dranie piekarze nigdy rano 
nawczas nie przywiozą'), sparzył usta 
herbatą i gnał, naprzetaj przez lotnisko, 
ku hangarom. 

W ukośnych strumykach rannego, 
przesłoniętego mgiełkami słońca, lśniła 
się i puszyła swą wspaniałością dwu­
dziestka piątka .Poteza". Wyciągnąwszy 
dobrotliwie sw6j smukły kadłub na zie­
lono-rudawej trawie, łaskawie zezwalała 
na • babranie ' w swych wnętrznościach 
przez tradycyjnie usmolonych już od sa­
mego ranka mechanik6w. 

Smigło w niedbałej pozie zdawało 
się wygrzewać w słońcu przed trudami 
przelotu, a metalowe czę!ci lśniły się I 
wypucowane .na glanc", jak drogocenne 
klejnoty. 

- .Benzynal· .• Potez· począł chło-

Pani ceodozji .Dsiewiez. 
nąć w swą wyschłą gardziel - potężny 
bak, olbrzymią i nieprawdopodobną ilość 
benzyny, rumieniącej się krwawo swem 
dziwdcznem zabarwieniem. 

- . GQtowe!" 
- .Kontakt! " 
- .Jestl· 
Rruuumm! Suchy i bezowocny 0-

br6t martwego jeszcze śmigła. Cichy 
sykot ss cego gaśnika. 

I zn6w okrzyk .kontakt I", drze się, 
przeciągając z białoruska spocony od 
wysiłku żołnierz. 

- .Jestl· 
Bryznęło w powietrze przeciągłe 

.rraaaann l" radośnie i żarłocznie za­
chłystującego się mieszankI! motoru. Za 
chwilę ten wesoły skowyt przeszedł w 
basowy i miarowy odgłos poryk liwie de­
tonujących w rurach wybuchowych, ga­
zów. 

Silnik- serce i płuca płatowca szedł 
wspaniale, równiutko bez najmniejszego 
nawet przerywania. . 

Wasiak wtłoczył się w skórzany com­
binaison, następnie wdział na głowę z 
wielką starannościI! r6żową jedwabną 
czapeczkę, przypominającą żywo pajęczą 
sIeć pończoszki. Na tem zaś dopiero 
umieścil haubę i okulary. 

Ostatnia kotwica łącząca aparat z 
ziemią - podp6rki - usunięta. Można 
więc .rolować" na start. 

,Kicha' na jednym z hangar6w ki­
wając sIę niefrasobliwie pokazywała N. E. 
• Podrolował" odpowiednio na start, gdzie 
o zaspanych oczkach sierżant (widać 
w nich było wczorajszą • popijawę' 
w kasynie) dokonał ostatnich formal­
ności. 

Ruch ręki do daszka. Klekot śmigła 
tnl!cego zapamiętale, niczem pracowita 
żniwiarka - powietrze i start. 

Wasiak był dobrym lotnikiem. Przy­
znawano mu to powszechnie. Przed 
trzema laty skończył z świetnq lokatą 
Dęblin, w powietrzu czuł się doskonale 
i miał za sobq już sporą Ilość wylata­
nych godzin i przelot6W. 

W kasynie opowiadano, iż Wasiakowi 
do wylądowania wystarcza ogródek na 

Sniadanie na kamieniach. 

Według staroświecki'lgo zwyc~ain, ntywajł Japońc~cy zamill8t stołów k amienie, na 
których spotywajl\ potrawy, 8ied~~c na ziemi. Zdjęcie przedJ!tawia. spożywanie śnia­
dania przez prezesa rady ministr6w japońskich, barona Rerjiro Wakasoki; otoczony 

KośĆmi pije sławny napój japońSki zwaDy .lako· (wódka z ryżo) . 

Najbogatsza ulica na świecie. 
Najbogatszą zapewne ulicą świata 

jest Park avenue w Nowym Jorku. 
Jest to ulica miljoner6w. W pała­

cach i domach, kt6re w noszą się wzdłuż 
tej ulicy, mieszka niemniej, jak 4,000 
rodzin Ibogacz6w, wydających rocznie 
około 280 miljon6w dolar6w, co wyno­
si średnio 17.600 dolar6w na każdą sto­
pę długości Park avenue. 

Kto nie posiada conajmniej 50,000 
d larów dochodu rocznego ten nie mo­
że mieszkać przyzwoUe na tej ulicy. 

robotniczej kolonji. Była w tem pewna 
przesada, faktem jednak były cudowne 
i brawurowe .siadania·, gdzie się tylko 
dało. 

Mimo to miał w swej, znakomitej 
zresztą strukturze psychicznej pewien 
defekt. Był mianowicie przesądnym, 
jak tylko lotnik nim być potrali. foto­
grafa na starcie rozdarłby w kawałki, za 
pobożne życzenie .dobrej drogi" wpadał 
w szewską pasję. A za największe o­
bietnice, czy nagrody nie poleciałby bez 
swej pończoszki - mascoty, wkładanej 
pieczołowicie pod haubę. Mas ota ta, 
kojarząca się w jego umyśle z Olą, była 
zdjęta własnoręcznie (jak nakazywał 
przesqd) z śmigłej n6żki, nie bez oporu 
właścicielki (.ależ Władku, będę miała 
jednI! pończochę bez pary, ... no wiesz?') 

Ola, której pończoszka miała l?rzyno­
sić, (czy rzeczywiści e przynosiła) szczę­
ście porucznikowi Wasiakowi, była nie­
wqtpliwie dziwną istotą. Będąc dosko­
nalą artystką operetkowI!, pędziła żywot 
zupełnie odosobniony, pracując jedynie 
dla Sztuki, wyeliminowawszy zaś zupeł­
nie z swego życia - mężczyzn. 

Los ciqgnl!cy za sznurki ludzi­
marjonetki zechciał, by wracajljc kiedyś 
p6iną nocą po skończonej premjerze 
Jakiegoś niezwykle długo ciągnl!cego się 
fotomontażu, szła w tę samą stronę, co 
Wasiak. 

Wasiak wyprzedził Ją na parę krok6w 
i szedł, pogwizdując sobie z cicha, 
wśr6d szczerzących pustklj i nudq uśpio­
nych kamienic. rozsiadłych godnie po 
obu stronach ulicy. 

Wreszcie zwolnił kroku, by skręcić 
w jakqś boczną ulicę. 

- Ależ pan znakomicie gwiżdże pa­
nie (rzut oka na czapkę) .•. poruczniku· 
usŁyszał za sobą niski, melodyjny głos . 
Był zaskoczony (.Kokota ?"). Zatrzymał 
się· 

- Dziękuję panu za towarzystwo w 
tej wsp61nej drodze i dowidzenia (wypo­
wiedziane tym samym melodyjnym glo­
sem). Zatrzymują się oboje nawprost 
siebie, jeszcze kilka banalnych słów 
(o sztuce, teatrze, publiczności) - do­
branoc-łomotnlęcie bramy-po wszyst­
kiem. 

W ten spos6b rozpoczęła się ich 
znajomość, która jut na drugiej wizycie 
Wasiaka przeksz-tałciła się w miłość, 
wykwitłą nagle, jak pi6ropusz: olbrzymiej 
fontann)'. 

Teraz bez pończoszki Oli nie pole-

Wartość mebli i dzieł sztuki, należą­
cych do bogaczów z Park avenue, oce­
niają na 150 mil jon6w dolarów, wydat­
ki ZlIŚ na toalety i ubrania jej miesz­
kańców siągają 15 miljonów rocznie. 

Nie potrzeba chyba dowodtlć, że 
Park Avenue należy do najbardziej .mo­
krych' u lic amerykańskich. Jak oblicza­
ją, mieszkańcy jej wydajl! rocznie z g6-
rl! trzy miljony dolarów na whIsky i wi­
no. Bo też prohibicja amerykańska koń­
czy się tam, gdzie są pieniądze. 

clałby nawet na jedną rundę dookoła 
lotniska. Wierzył głęboko, stworzywsty 
sobie jakiś specjalny l<ult, że pończosz­
ka ta przynosI mu szczęście w lata iu 
oraz, że nad jego najryzykowniejszemi 
nawet pociągnięciami czuwa niby do­
brotliwe b6stwo - Ola. 

Runda przepisowa nad lotniskiem, 
rzut oka w stronę rozłożonych wygodnie 
hangar6w i kiwającej się .kisze" i gaz­
na zach6d. 

Szedł na wysokości jakichś tysiąca­
tysiąca dwustu metrów wzdłuż linji ko­
lejowej. Po chwili skręcił na prawo, 
biorąc podług mapy kurs na Nowy Targ. 
Motor pracował znakomicie, a licznik 
obrotów, jakby z obowiązku, chwiał się 
na jednem i tem samem prawie miejscu. 

Z daleka widać było postrzępione 
ruiny jakichś dwóch zamk6w, sterczą­
cych po obu stronach lśniljcej jak sznur 
błyszczqcych paciork6w - rzeki. ewa­
siak robi wirai, by zorjentować się, gdzie 
jest). • Pieniny ". 

Wzdłuż rzeki zagrzmiał motorem, 
a zlekka ,pr:typikowu i ąc" widział pracu­
jqcych na polu" swoków, wygapiających 
się za nim w niebo. 

Ale oto widać już nowotarskie lot­
nisko, a nil niem zgrzybiałego staruszka 
Bessonaux, powiewającego połami wy­
tartego płaszcza - rozsuruętemi płach­
tami wejść. 

Wasiak podchodzi do llldowania. Jed­
nakże .kicha· sygnalizuje mu boczny 
wiatr. Jeszcze jedna runda. Wiraż I 
.Przypikowuje" ostro do ziemi, by na 
małych obrotach siadać .na trzy punkty". 

- .Chliiiip I' Struga oliwy zabryz­
guje mu wbrew wszelkim zasadom oku­
lary. Sekunda ciemności, ręka .kny­
pel", szarpnięcie okular6w - to jeden 
moment. 

W tej samej chwili : trzask, łomot, 
stęknięcie, .. .1 cisza, jakże dziwnie 
brzmiłlca po tej krytycznej chwili ... 

...• Porucznik Wasiak z 62-ej rozlotył 
na lotnisku w Nowym Targu Pot~za XXV'. 
Tak brzmiał telefonogram. 

Nie pomogła mu pończoszka I 
Dla uspokOjenia mogę doda6, te po­

rucznik Was ak lata w dalszym ciljgu, 
ale śmieje się z pomysłu nakładania 
pod haubę pończoszki. Z fotografem 
popija wiśniak w kasynie. 

Znajomość z Oli! - trwa. 
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Wiadomości sportowe. 
-----------------------------------------------

Najpopularniejsze rekordy spórtowe. 

Dzisiejsze imprezy sportowe. 
Pilka nożna: 

Boisko WKS., godz. 14: Kolegjnm 
Sędziów - Prasa; boisko Tomaszów, 
godz. 10: Sokół -- Lechja n, a o godz. 
14: .Młot - OTS., spotkanie o mistrzo­
stwo kI. C. 

Gry sportowe. 
Boisko przy ul. Ogrodowej, godz. 9 .30: 

Sztern - Jutrzenka w koszykówkę m~­
ską kI. C, Makkabi - Geyer w hazenę 
o mistrzostwo kI. B, Geyer - Ma.kkabi, 
półfmałowe spotkanie w koszykówk~ 
mę.ką kI. B, oraz Victoria - Orkan 
i Sztern - J ntrzenka (dogrywka 20 min.) 
w koszykówkę męską ki. C. 

Lekko-atletyka. 
Na boisku ŁKS-u o godt. 10.80: bie­

gi naprzelaj. 

Ping-pong. 
Dal~zy ci/łg o mistuostWiJ Ł->dzi. 
Natomiast Vi krajn o mistrzo~tw~ Li­

gi gra: 
w sobotę w Krakowie: Garbarnia 

Lechja, 
VI niedzielę we Lwowie: Pogoń 

Warta, 
w Wielkich H~i lukach: Ruch - Cra­

covia, 
w Warszawie: Polonja - ŁK'. 
i w Krakowie: Wista -- Warsza­

wianka. 
W finalowem spotkauiu o \veJscle 

do Ligi gra W Slerllcach tamtejszy 22 
p . p. z ~aprzodem (Lipiuy). 

\V Poznaniu: Bokg8r~ki meCI Pol ka 
iemcy. 

* * * Mecz PRASA - SĘDZIOWIE: (godz . 
14, b~isko W KS.) stanowi jedyną, jed­
nak prawdziwą sensacię sportolvą dnia 
dzisiejszego. 

Zawody te humorystyczno-powat.ne 
są jut oddawna szeroko omawiane przez 
społeczeństwo. 

Jak chodzą słnchy w obu dru6ynach 
wystąpią gracze nie wymieniani dotych­
czas w afiszach zasilając wydatnie ekipy. 

Jedna z drnżyn ma podobno parę 
świetnych spOSObów, jak. wykiwać" sę­

. dziego i przeciwników bez narażenia ię 
przepisom gry. 

Publiczność już przed zawodami je~t 

I podzielona na dwa obozy. 
Zakłady iięgają zawrot.nych sum. 

I Król CŁ. K. 5.) na kursie 
łyżwiarskim. 

Znany piłkarz, tenisist8, hokeista i 
nar : iarz ŁKS-u wysłany zost8je przez 
Okręgowy Urząd Wychow8nia Fizyczne­
go na 4-tygodniowy kurs łyżwiarski, or­
ganizow8ny przez ,>. U. W. F. łąc~nie z 
Polskim Związkiem Łyżwiarskim w Ka­
towicach na sztucznym torze. 

Po ukończeniu kursu Król, jako je­
dyna na terenie Ośrodka Łódzkiego 
pierwszorzędn8 sił8 fachowa, czynny 
będzie w klubie i Ośrodku w charakte­
rze instruktora. 

Zawodnik ten, utalentowany . all 
round' sportowiec, nadzwyczaj symp8-
tyczny i lubiany przez kolegów, stanie 
się niew,!tpliwie duszą' łódzkiego łyź­
wiarstwa, jak stał się dusz,! drużyny 
ho ,eiowej ŁKS-u. 

Ośrodek łódzki zyska w nim zamiło­
wanego w pracy instruktora honorowego. 

Kurs k8towicki rozpoczyna się 23 li­
stopad8 i potrwa do 19 grudni8. 

Zmiany w reprezentacji 
niemieckiej. 

Władze niemieckie, które już na kil­
ka tygodni przed meczem. międzypań­
stwowym w boksie z Polską zawiado­
miły o ustaleniu reprezentacji, w ostat­
nh;j chwili, jak nam donosz,! z Berlina, 
poczyniły budzo poważne zmiany. 

Według ostatnich wiadomości skład 
reprezentacji niemieckiej będzie się 
przedstawiał następujl)<:o: Ball, Pierenz, 
Jakubo vski, Donner, Rerensmeier, Ren­
nen, Lang i Polter. 

P rasa niemiecka donosi nawet, że 
Niemcy wysy.tają do Poznania swój dru­
gi garnitur. 

. Lansowanie wiadomości o drugim 
garniturze przez prasę niem iecką uwa­
żać należy jako zabezpieczenie się 
Niemców przed porażką. Zdają oni so­
bie sprawę z przegranej nawet w pierw­
szym garniturze i dlatego tym wybie­
giem chcą ratować prestiż swego pań­
stwa. 

Najwiękl:!ZY dziennik sportlwy Euro­
py .L'Anto" ogłosił ciekawy konkurs 
wśród swych licznych c~yt8luików na 
temat, jaki jest najlepszy rekord ś wia­
towy. Każdy z nCZ8' toików miał przed­
stawić dziesięć kolejnych rekordów. 

Lista, która zdobyła pierwsze miej­
sce, prżedstawia się nast~pująco: 1) re­
kord w biegu godzinnym Paavo Nnrmie­
go (19210 m.), 2) rekorj w biegu na l 
milę angielsk, Ladoumegu8 (4:09.2), 3) 
rekord w kolarskiej jeździe godzionej 
Egg 422!7 m., ol) rekord Jarvinena w 
dziesięcioboju 8217 pkt ., 5) rekord Ri­
goulota w pod nosIe ni u ciężarów oburącz 
182.5 kg., 6) rekord w skoku wdal ja­
pończyka Nambu 798 cm, 7) rekord w 
biegu 200 m. L ocke 20 6 S., 8, rekord 
szybkości powietrznej Stainforth 657 km. 
na godz., 9) rekord O;borna w skoku 
wzwyż :lOS cm., 10) rekord Weismullera 
wpływanin 100 mtr. 57 s. 

Kto otrzyma nagrodę 
sportową M. 5. Z. 

Nagroda Ministerstwa Spra w Zagra­
nicznych dla klubu, który uzyska najlep­
sze rezultaty w spotkaniach z drużyna­
mi zagranicznemi, zdobyła w r. ubiegłym 
przez warszawską Legję, przypadnie w 
tym roku najprawdopodobniej Garbarni. 

Garbarnia bowiem poszczycić się 
może nailepszemi w tym roku wynika­
mi w spotkaniach z drużynami zagra­
nicznemi. Rozegrała w tegorocznym se­
zo nie 6 spotkań z drużynami czeskiemi, 
wę(lierskiemi, jU!!,oslowiańskiemi, wygry­
wając ta'k w kraju jak i zagranicą wszy­
stkie mecze. Poszczególne wyniki przed­
stawiają się następująco: z Vasasem 
(Bud8peszt) 3:1, Slavią (Morawska 0-
strava) 2:0, i 3:0 z Slovanem (Moraw­
ska) 6:0, z Sokołem (Belgrad) 2:0 i 
Belgradzkim K. S . (Belgr~d) 3:2. Ogól­
ny stosunek bramek przedstawia się 
19:3 na korzyść Garbarni. 

Mistrzostwa Polski 
w boksie. 

Wydział sportowy PZB. zweryfikował 
zawody ćwierćfinałowi . IKP " i .Geda­
nja" o drużynowe mistrzostwo Polski , 
które miały się odbyć w Gdańskn jako 
walkower dla .IKP". [)&lej zweryfiko­
wano inne mecze ćwierćfinałowe. 

Półfinały odbędą się 15 listopada. 

W uwagach .wych r edakcja dzienni­
ka podkrd§la, że może postawienie re­
kordll LidollmegulI'a na drngiem miejdcu 
je~t spowodowane odruchem patriotyc~­
nym cqtelnlków. Redak~ję dziWI brak 
w tej \Iś~je rekordów szybkości ua sa­
mochodzie i motorówce, Arne Borga W­
plywaniu 1500 oraz Vanderstuyfta w bie­
gu godzinnym Zl motorami. 

J eduoc~~śnie za nai wLększy wyczyu 
s portowy UWllża wycieczkę Gerbaulta. 
przez ocean na małej łodzi. 

Ze wszystkich powytuych zestawioń 
wid~ć dobitnie, iż sporto.wcy coraz mniej 
cenią rekordy motorowe, co jest zrozu­
miale ze względu na wielki pOStęp tech­
niki. Daleko większym szacunkiem cie­
szą się rekordy dokonane bez pomocy 
m~szyny, sp~cjalnie zaś wyczyny lekko­
atletyczne. Istotnie dowodzą ooe naj-
wyższego WYSi łku ciała i woli . . 

W Poznaniu walczy .IKP" i • Warta". 
gdyż • Warta" nie zgodziła się na roze­
granie zawodów w Łodzi, zaś we Lwo­
wie ~potykają się .Hasmonea" i .BKS" 
Katowice. , 

Fin&ł zostanie rozegrany 13 grudnia. 
prawdopodobnie w Poznaniu. 

Mistrzostwa indywidualne odbędą się 
dn. 11-18 marca w Łodzi. 

Sport i muzyka. 
P olska puygotownje si~ starannie d() 

obesłania olimpijskiego konkur u sztuki 
w Los Augelos. Ostatnio rozpisany zO­
stał przez Min. O~wiaty koukurs mu­
zyczny, mający na celu zainteres.owanie 
kół muzycznych dziedzin!} sportu. We­
dług warunków konkursu należy do dn. 
1 marca 1932 r. przedstawić ntwór mu­
zyczny oparty na idei sportowej. Spra­
wa ta wiąże się z rozpisanym prz~ 
Międzyuar. Komitet Olimp, konkursem 
Da hymn olimpijski, leci konkurs Min. 
Oświaty obejmuje kaźd~ kompozycję na. 
temat sportowy. Pierwsza nagroda-
2000 zł., druga - 1000. 

Konkurs ten wzbndzi niewątpliwie 
wielkie zainteresowanie. Jak wiemy, 
artyści (plastycy i poeci) coraz częściej 
szukają tematu w sporcie i odnoszl} na. 
tem polu piękne sukcesy. 

Muzycy z pewności!} nie pozostaną. 
obojętni tej dziedzinie. 

-------------------------------=-------------~-------------------------

KINO-TEaTR Od dn. 3 listopada i <łni następnych. 

" N o·c U p O j e ·ń II dramat donżuana, który po raz 
pierwszy l'loznał miłość. "RAKIETA ~, I 

Sienkiewicza 40. Tel, 141-22. 1 
W rolacb glównycb: Iwan Petrowicz, Agnes hr. Esterhazy 

Brita Appelgreen. 
POCZĄtek sean ów codziennie o godz. 4 po poł., w ~oboty, niedziele i święta 

wszystkie mieisca po 50 gr. 

Kino-Teatr Ostatnie 3 dni - Wielki podwójny program. 

O I. , II. 

A 
Z 

A 

Czlowiek który milczał I 
(Niewinnie posądzony) 

Dr&mst erotyczno-egzotyczny 

Żeński Bataljon 
śmierci 

Mcywesołe przygody Kelly 
I Kona w parole rosyjskIm. 

w gló\mej roli Milton Sills 
Vlolets Dan. 

Obrazy udź",:,iękowione na aparatach Sierrens i Halszke. Początek 
Chrobrego 10 w dni powszednie o g.1ó pp, w soboty, niedziele i ~wi~ta o g. 12 w p. 

Na.i~pny program, 1) W porywie zmysłów. 2)ICzy Eddfe Polo zawinił. 

Do akt. 413 1931 r. 

Ogloszenie . . 
Komornik Sądu Grodzkiego w Lodzi, KA­

ZIMIERZ SUZI", zamieszkały w ŁodzI przy 
ul. lie1ez.arskiego ~r. li, na zasauzie art. 
1080 U. P. C. ogłasza, że w dni u 17 listopada 
IU31 r. od godz. lO rano w Łodzi przy 
ul. Piotrkowskiej :\r.132 odbędzie się sprzedaż 
z przetargu publicznego ruchomo,;ci należą­
eyeh do Franciszka Majeranowskiego I skła­
dających się z mebli i obrazu ręcznie malo­
wanego oszacowanych na. sumę zł. 680. 

Lódż, dni .. 3 listopad .. 1931 r. 
Komornik KAZUfiERZ ~UZIl'. 

Do akt Nr. E. 12M 1929 r. 

_ Op:loszenie. 
Komornik SlIdu Grodzki ego w i.odzi, ST~\'I­

SŁAW DULKOWSKr, zamieazkaly w Łodzi, przy 
Al. I Maja :\r. 3ł, na zasadzie art.1030 U. P. C. 
0l\"łasz8, te w dniu 13 listopada 1931 od godz. 
10 rano w Łodzi przy ul. Zielonej :\1". 13 
odbędzie SIę oprledILż z prletargu publicznego 
ruchomości należllcych do Cbalma Charego Gil­
wana l składających się z zespolu gremplar­
ski ego i 2-cb .amoprzęśnlc oszacowanych na 
sumę zł. ~O.OOO. 

Łódź, dnia 24 października 1931 r. 
Komornik DULKOWSKI. 

Obuwie 
łyżwiarskie 
wykładane filcem 

na składzie 

obuwie męskie 
i dziecinne. Przyjmuje zamó­
wienia: - Wykonanie solidne. I Zamenhofa 19, tel. 103·55. 

••••••••• 
Do akt Nr. 1299 1931 r. 

O~loszenitl. 
Komornik Sądu !]rodzkiego w Łodzi, STA­

N/SLAW STOPCZYNSK/, zamieszkały w Ło­
dzi przy ul . 11 Listopada nr. ;1, na zasadzie 
art. 1030 U. P. C ogłasza, że w dniu 20 11 -
stopadIL 1931 r. od godz. !Orano w Łodzi, 
pczy ul. Zglorskipj nr. 74, odbędzie się sprze­
daż z przetargu publicznego ruchomości, na­
leżących do Hermana Konrada i skladających 
się z mebli, oszacowanych nIL sumę z ł. "tO. 

Łódź, dnia 3 listopada 1931 r. 
Komornik S. STOPCZriSKI, 

DOM 
nowy murowany o 7 pokojach, ogrod, 
ł'lcznej przestrzeni 3.600 1. kw. do 
sprzedania w Radogoszczu przy ulicy 
Obywatelskiej 18. Przystan'ek; ulic .. 

Jagiellońska. 

DR. MED. 
~. :Eł.oze:n. ta,1 

AKUSZER-GINEKOLOG 
11 LIstopada nr. 19. 

(Konstantynowska). Telefon !l28-8ł, 
Przyjmnje od 4 do 7 pop. od 1-2 ppl. 
w lecznicy .POMOC", Limanowskiego 

Dr. J. NADEl 
Aku8zerja, choroby kobiece 

Godz. przyjęć od 8-5 i od 7-8 Wlecz. 
Pomorska Nr. 1 Telef. 121-84 
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Podziękowanie. 
Niniej~zym wyrażamy serdeczne podziękowanie wszystkim naszym przyjac~ołom za łaska­

we gratulacje, oraz tym, którzy zaszczycili nas swą obecnością podczas urocz.y~tości 

otwarcia naszego Oddziału 
detalicznej sprzedaży' przy ul. piotrkowskiej 154 

Polsko-Amerykańska Fabryka 
Wyrobów Jedwabniczych 

" " 
Ważne dla pracowników umysłowych i fizyczn~ chlf! gwarantowane i po cenach konkurencyjnych sprze­

daje na najdogodniejszych warunkach tylko znana 
w Łodzi firma 

I. Nasielski Piotrkowska 9 
Tel. 147~09. 

Na składzie posiadamy wielk wybór lóżek metalowych oraz wyrobów 
tapicer!'kicb. 

ł 25% taniej I 
niż wszędzie W d dl ' -k- h" 125% taniej l " ygo a a wszyst Je niż wszędzie :~ri~~~, E!~;!!~E:. I H ~ K 1 AM A 

I ~:~~~r~HUiBwĘ~~~H SZ M. CHRZANOWIC~Ał Piotrkowska 238 
posiada na sk~a.dzie wielki wybór go.tow;vch ubiorów. damskich, męskich i dziecinnych, wykonanych wykwintnie 
podług ostatDleJ mOd.y, - ora~ przYJmuJe zamówIeDla z. własnego, pow,erzanego materjału. - Na warunkach 
dogodnych, pracOwn,a na m'.Jscu. - Wykoname. sohd n. , punktualne. - Mam nadzieję, że Sz. Klijentela 

zaszczycl mnie swoJem zauJanlem 

Po długoletniej praktyce w Ciechocinku I T ~ 
I 

i Warszawskim szpitalu robi masaże przeciw 
p a r a l i ż o w i , artretyzmowi, reumatyzmowi;" 
ischiasowi i po gipsowaniu specjalnie prze-

I 
F.i~:;~~~:~~!i~d;:;~~;~i~~~a~::~~~ ~ ij T ~ G A 

1.::::::::::~ ... U~W~A~G~A~:.N~a~s:kł~a:d:zi:e~s~p:e~c~ja~ln~e~u:bi~o:ry~d~la~tę~ż~S~zy~c~h~o:só~b~ ... ~:::::: 
dziękczynne od wyleczonych chorych. 

Uwaga: w miastach połączonych tramwa-

;, - jami także przyjmuję masaże. _ 

Farbiarnia l Garbarnia 
A ... LOIJZKIM BRUKU 

Szkło i porcelana H GDr
. med.. d 

do cenach bardzo nisk.ich do nabyCia de- • U t s t a t 

UWAGA!!! FiLji żadnej UJ Łodzi Ił i e p o s ; a d a nI. 

DlD. wygody S:. KJijenteli uJ:;t>/" ~;f Iłumit'unyclt porad. 

Odświeża się i czyści również 
Wyplo"",,ufe P'Z~;'U$lClon~ /I}}' ( fl r/l (e futra. 

-~~~~~~~~~" 

talicznie w Hurtowni 

Ch. Dykmana 
NOWOMIEJSKA 19. 

Dr. m~d:-

L. NITECKI 
Specialista chorób skórnych, wenerycznych 

i moczopłciowych. 

N a'W'rot 32. Tel 213~18 
przyjmuje od S-lO raDO i od 4-8 w. 

w niedz. i ŚWil\tOl od 9-12 w poło 
Dla pań oddzielna poczekalnia. 

Dr. Med. 

REICHER 41 KINO-TEATR Franciszkańska nr. ,:31-a ~ ., BAJKA róg B"zez ińs1{iej 

ł\ 
Dojazd tramwaj_mi 11. 6 i )4. ~ Specjalista chorób 

skórnych I wenerycznych. 
Dziś i dni następnych. Dawno niewidziany Leczenie diatermią. Elektroterapia. 

Włodzimierz Gajdaroworaz urocza POŁUDNIOWA 28, tel. 201·93. 
4ł I R" ,al Od 8-11 rano i od 5- 8 wiecz . • , ta Ina w emocjonującem arcydziele p. t. Fr W niedziele od 9-1 pp. 

~ "Na falach namiętności" ~ Dl. ""'::.";:.:": I.,,~ 

" 

~at~hni.one momenty ~iło.sne. Wstrząsające sceny ~ N E U M R R K 
• orywaJący dr.ama.t dz,enmkarz8 opętanego c,arem przemybiiczki. - h ' 
fj C oroby skorne, weneryczne, lecze-

pocz.~tek cO~lenDle o .god~ .. 4.30, w so~oty, niedziele i święta od godz. nie diatermokoagulacją oraz lampą 

ł\ 
12·e~ do 3-~J ~szystkle. m'~.1~ca po 50 I ,10 gr. lZ udzialem orkieótry. ~ kwarcową. 
Orkiestra pOWiększona I ŚCiśle do~toso\\"an& do tre~ci obrazu pod kiel'. MOn',uszk,' 5 

akuszer~ginekoIog 

ZACHODNIA 62 (Śródmiejska 14) 
tel. 129-52 

przyjmuje od 9-10 i od 5-7 pp. 

Homeopata 

Dr. Michał Geller 
przeprowadził się 

11& ul. KOPERNIKA. Nr. 49. 
TEL. 2(~-50. 

przyjmuje we wszystkich chorobach od _1 
i od !-7. 

Dr. med. 

Mikołaj Bornstein 
powrócił. 

Ordynuje w ehorobarb kobiecych 
i aku zerji. 

TRAUGUTA 9, od 3-5, tel. 223.06. 

Dr. med. 

HELLER 
Specjalista chorób skórnych i 

nerycznych 
u I. N A W R O T 2. 

Przyjmuje do 10 r. i od ł wleCl~ w 
dzielę od ll-~ po południu. 

Dła p:ui spec. od god •. 4-~ p.p. 
Dla niezamoinych ceny lecznic. 

we 

znanego kapeJmistrzl\ M. LIDA ERA. I 
.,~~~~~~~~~* przyjmujij od 1~eld;7tt~d 5- w nie-
......... - - .................................... dziele od 11 do l po pol. iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiioiiiiiiiiiiiiiiiii_oiiiiiiiiii';;:iiiii';::= 
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